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iiury#r Poznański
, ¿ii codziennie z wyjątkiem pocie- 

15 ii2ialk6w i dni poświąteeznych.

lledakcya: 
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

< Ekspe-
d/ycya:

,t, ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Piątek, 22 maja
JProedpiaia kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs-Preis- 
listę p. 1891 Ahtheilung II. strona 4».) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJBNCYB KIJRYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Moss e w Berlinie, Fran k farcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

Haasenatein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse o._____

TJcacmy d2s±<0Cti czytać x»o polsku!
.21 maja

Jeszcze w sprawie wydalenia Natalii.
Dziś otrzymaliśmy szczegółowe donie- 

pia, dotyczące wywiezienia królowój 
Alii z Białogrodu i obecnój sytnacyi 

t ^Serbii. Według wiadomości tych nastą- 
i, H wywiezienie królowój nad ranem w 
» n0Cy z poniedziałku na wtorek. Ponieważ 
ie ffSzystkie drzwi do pałacu królowój były 
?, ¡jów pozamykane, a nie chciano ich wy
ro ffażaó lub rozbijać, aby nie zbudzić są

siedztwa, weszło kilku żołnierzy wraz z 
it oficerem po drabinach przez okna pier- 
i. wszego piętra do wnętrza pałacu i po- 
n wiązało służbę, poczóm otworzono drzwi 
z j wpuszczono prefekta policyi i innych 

¡y urzędników. Widząc, że wszelki opór na 
sk jazie na nic się nie zda i że urzędnicy 
e, zdecydowani są wywieść ją przemocą, 
m wsiadła Natalia do powozu, który ją za- 
!e wiózł na dworzec. Po drodze powiedziała 
i podobno do eskortującego ją oficera, 

re wskazując z szyderczym uśmiechem na 
a- żołnierzy: „Co za dzielne wojsko! Po

konał) bezbronną kobietę! Ale kobieta 
;o ta nie jest... SUwnicą'.* Na dworcu było 

jnż wszystko w pogotowiu i o godzinie 
0. 5-tej rano królowa była już w Zemuniu 

po stionie ausuyackiej, gdzie w hotelu 
9 Europejskim poprzednio zamówiono dla 

niój pokoje.
Nazajutrz, gdy wiadomość o wywie- 

e. zieniu królowój rozeszła się po mieście,
• zapanowało wśród ludności wielkie obu

rzenie. Obawiając się ponownych wybry
ków, ściągnął rząd do stolicy wszy
stkie bataliony wojska, załogujące w 
obozie pod Baniczkobzdo, oraz batalion 
piechoty z Niżu. Równocześnie obsadzono 
wojskiem wszystkie drogi wiodące z głębi 
kraju do miasta, aby przeszkodzić dalsze 
mu napływowi pospólstwa. Dzięki tym 

aj środkom zaradzczym minął wtorek dość 
spokojnie. Setki atoli osób, mianowicie 

ło 1 inteligencyi miejskiój, podążyły na stronę 
austryacką, aby wyrazić królowój przy' 
wiązanie swe i współczucie. Pomiędzy 
osobami temi było wielu mężów stanu, 
wyższych oficerów i posłów, taknp. jene
rałowie Horwatowicz i Frasanowicz, puł 
kownik Oreszczowicz, profesor Stanoje- 
wiez i inni. Oprócz osób tych schroniło 
sifi na stronę austryacką przeszło 60 stu
dentów i obywateli, którzy wzięli czynny 
udział w walce ulicznój i wskutek tego 
obawiali się kary. Hotel Europejski w 
Zemuniu otoczony był od samego rana gę- 
stemi tłumami ludu, który niejednokrotnie 
groził przełamaniem strzegącego hotelu

50 kordonu policyjnego. Natalia pozostała 
25 w Zemuniu do wczoraj rana godziny 10. 
70 We wtorek po południu konferowała przez 
60 !zas dłuższy z Garaszaninem, który ró

wnież przybył ją pożegnać. Jenerałowi 
Horwatowiczowi poleciła królowa, aby 
®uwał nad jój synem, na co jenerał od 
powiedział, że własną krwią bronić gotów 
* potrzebie życia młodego króla. Około 
Rodziny io udała się królowa w otwar 

_ j tym powozie do portu, gdzie oczekiwa:
,Ba nią już najęty dla niój parowiec. Po 

,0» wodze wrzucano jój do powozu mnóstwo 
kwiatów. Pożegnawszy się czule z przy 

g Moimi swymi, przesiadła się królowa na 
Parowiec, który ją zawieść ma nasamprzód 

Turn-Sewerynu, zkąd królowa uda się 
i Odessę do Rosy i 

w Serbii przybiera tymcza
. coraz groźniejszy charakter. Na razie 

'1 Dje ulega, kwestyi najmniejszój, że stron- 
90' aiC ■ ? ^dykalne rozbije się zupełnie i że 
40 i już przy sterze rządów utrzymać 
10 t i Z(Joła. Pułkownik Mileticz, do- 
,0 j ychćzasowy minister wojny, podał się już 
S dymisyi, i to głównie dla tego, ponie- 
101 ,,az nie godził się na gwałtowne wywip- 
101 p6[ue królowój i na zarządzone przez 
761 j?SiCza przeciwko niój środki. Miejsce 

l^°. zajął prowizorycznie pułkownik Jan- 
iwTez’.a wcz<>raj objął tekę ministra 

9 Praporcetowicz. Na jak dlu-
tego przewidzieć nie można

czeka Serbią znów zaoiekła walka stron
nictw.

Liczba zabitych i rannych podczas 
wczorajszój walki ulicznój nie jest jeszcze 
dokładnie znaną, zdaje się jednak być 
rzeczą pewną, że liczba rannych jest zna
cznie większą, niż pierwotnie przy
puszczano. Tak n. p. z owego oddziału 
connej gwardyi, który pierwszy zaatako
wał tłum ludu przed pałacem, ani jeden 
oficer lub szeregowiec nie wyszedł z 
walki bez szwanku. Młody król Ale
ksander, — jak donoszą teraz, — nie 
wyjechał był do Topczyderu, lecz bawił 
się podczas walki ulicznói jaknajspokoj- 
niój — kulaniem w kręgle! Rząd oba
wiając się zawsze jęszcze powrotu królo
wój, rozkazał strzedz bacznie wszystkie 
stacye graniczne i przewozy na Dunaju. 
Pogrzeb ofiar, poległych w walce z woj
skiem, nastąpił wczoraj wieczorem bez 
demonstracyi.

Półurzędowa prasa wiedeńska potępia 
jednogłośnie i stanowczo postępowanie 
królowój Natalii, lecz zarazem wyraża 
nadzieję, że zajścia ostatnie nie pociągną 
za sobą groźniejszych następstw i że 
kwestya pobytu królowój w Serbii defi 
nitywnie wreszcie została rozwiązaną. 
Niektóre dzienniki przypuszczają atoli, że 
zajścia ostatnie podkopią do reszty i tak 
już nadwątloną powagę radykałów, i że 
ułatwią liberałom Garaszanina powrót do 
rządów. Zaś „Neue Preie Presse“ wy
raża obawę, że Serbią czekają jeszcze 
groźne zawikłania wewnętrzne; więc radzi 
państwom ościennym, aby baczną na 
stosunki tamtejsze zwracały uwagę.

Co do nas to życzymy Serbii, aby raz 
wreszcie wydobyła się z zaklętego koła 
bezustannych zamieszek, w jakiem dzięki 
machinacyom rosyjskim i nieudolności 
własnych mężów stanu od tylu łat się 
obraca.

Telegramy.
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sekaSZCZa’ ze we^u? obiegających pogło- 

s cały gabinet nosi się podobno z za- 
lai'eui podania się do dymisyi. Utwo- 

jmie nowego gabinetu powierzy rejencya
#aPewne dotychczasowemu ministrowi 

atsów Wuiczowi, który bawiąc w Rosyi w Wiedniu, uniknął szczęśliwie
prountacyi, a zdobył sobie sympatyą 
dworów wymienionych. Stanowisko 
’go gabinetu będzie atoli bardzo tru- 

ponieważ wskutek zajść ostatnich 
riiict J,fo syrop&tyzująee z królową stron

ni Dis,0 liberalne utracone dawniej zaufa- 
mdności, i rozpocznie teraz zapewne 

przeciwko radykałom. Tak więc

Wiedeń, 20 maja. Dzisiaj w połu
dnie zagaił minister handlu Bacąuehem 
nowy powszechny kongres pocztowy, 
w którym biorą udział reprezentanci wszy 
stkich niemal państw świata. W mowie 
swój zaznaczył minister, że najpierwszem 
z.tdaniem kongresu będzie obmyślenie je- 
dnolitój podstawy, na którój utworzyć by 
można jeden powszechny związek poczto 
wy, obejmujący wszystkie cywilizowane 
państwa świata. Na wniosek delegata 
niemieckiego, sekretarza stanu dr.Stephana 
wybrano przewodniczącym delegata au- 
stryackiego, szefa sekcyi w ministerstwie, 
radzcę ObeDtrauta. — Układy handlowe 
z Szwajcaryą rozpoczną się jutro.

Bruck, 20 maja. Cesarz Franciszek 
Józef przybył dzisiaj wraz z arcyksięeiem 
Wilhelmem i deputacyamiwojskowemi, pru
ską i bawarską, do obozu tutejszego i 
udał się bezzwłocznie na pole manewrów.

Peszt, 20 maja, W obu Izbach sej
mu węgierskiego odczytano dzisiaj re
skrypt królewski, zamykający czwartą 
sesyą parlamentu, a naznaczający otwar
cie nowój (piątój) sesyi na dzień ju 
trzejszy.

Bruksela, 20 maja. Tutejszy poli
cyjny sąd karny skazał dzisiaj 75 osób 
za udział w ostatnich zaburzeniach, na 
kary więzienne od dwóch do sześciu 
tygodni.

Bruksela, 20 maja. Sekcya cen
tralna Izby deputowanych zgodziła się 
dzisiaj jednogłośnie w zasadzie na rewi- 
zyą konstytucyi. Większość sekcyi jest 
zdania, że rewizya zastosowaną być po
winna do różnych żyezt-ń i wniosków, wy
rażonych w przedłożonych dotychczas se
kcyi centralnój rezolucjach. Sekcya od
roczyła następuie dalsze swe obrady na 
czas nieograniczony, aby pozostawić spra
wozdawcy swemu dosyć czasu do wypra
cowania odpowiedniego referatu dla Izby. 
— W obec powyższój u-hwały sekcyi 
centralnój postanowiła rada jeueralna 
stronnictw robotniczych wezwać wszy
stkich robotników całego kraju do bez
zwłocznego powrotu do pracy.

Charleroi, 20 maja. W okręgu tu
tejszym strejkowało dzisiaj rano jeszcze 
29 000 górników. Większa atoli część 
icli podejmie dziś lub jutro pracę na nowo; 
porządku nigdzie me .^kłócono. — Sąd 
policyjny w Mons skazał socyabstę Car- 
dinala za podburzanie do strejku na 8 dui 
więzienia, a osobno za obrazę trybunału 
sądowego podczas rozpraw sądowych, na 2 
miesiące więzienia i na 200 fr. kary pie-
niężnój. . / .

Leod/yum, 20 maja. W tutejszym 
okręgu ustał już strejk prawie zupełnie.

Jedynie w Seraing i w zakładach Co- 
ąuenlla strejk trwa dalój, ale i tam obja
wiają robotnicy coraz wyraźniój zamiar 
rycbt go powrotu do pracy. W opuszczo
nych przez robotników łomach kamiennych 
pod Seraing, znaleziono 10 pus .ek meta
lowych, napełnionych dynamitem

J ary i, 20 maja. Ambasad »r niemie
cki, kr. Muenster, wraca dzisiaj wieczorem 
do P ryża. — Poseł francuzki przy Wa
tykanie, hr. Lafóvbre, przesłał dzisiaj z 
polecenia Ojca św. prezydentowi Car
notowi pięknie wykonany i bogato opra
wny egzemplarz najnowszój Encykliki pa- 
piezkiój. — Tutejszy poseł serbski zawia
domi! wczoraj rząd francuzki urzędownie, 
iż królowa Natalia została z Serbii wy
daloną.

Paryż, 20 maja. Wysłany przez 
prezydenta republiki chilijskiój do Paryża 
admirał Latorre, który miał w imieniu 
prezydenta odebrać zbudowane we Fran- 
cyi okręty wojenne, podał się do dymisyi 
w celu wyraźnego zamanifestowania sym- 
patyi swój dla stronnictwa kongresowego 
i dla powstańców.

Paryż, 29 maja. Policya wytoczyła 
śledztwo przeciwko kilku kapitalistom, 
których podejrzywa, że wspierają pie
niędzmi pisma anarchistyczne. — Refe
rent komisyi bndżetowój zaproponuje po
większenie tajnego funduszu ministerstwa 
spraw zewnętrznych o dalsze 300,000 fr., 
to jest na okrągłe 5 milionów franków 
rocznie.

Rzym,, 20 maja. Dziennik „Popolo 
Romano“ poprosił drogą telegraficzną kon
sula włoskiego p. Beiro, o wyjaśnienie, 
co z szerzonych o zajściach na wyspie 
Korfu pogłosek zasługuje na wiarę, a co 
jest zmyśłonem? Na to otrzymał dzien
nik ten odpowiedź, że dotychczas zabito 
wogóle tylko 2żydów, że tylko kilku żydów i 
chrześcian odniosło rany, że niespalono 
ani nie zrabowano żadnego domu, i że 
nikt dotychczas iv dzielnicy żydowskiej 
z głodu nie umarł. (Wszystkie więc stra
szliwe pogłoski, szerzone przez prasę se
micką, były zwyczajnem kłamstwem ży- 
dowskiem. Kłamstwem też jest zapewne 
i nowe doniesienie prasy tój, że zamor
dowana rzekomo przez żydów dziewczyn
ka nie była chrześcianką, lecz żydówką, 
co potwierdzić miał nawet Arcybiskup 
grecki. Pieniądze dokonają reszty i cala 
ta sprawa skończy się nowem zwycięz- 
twem żydowskiem. . Red.)

Londyn, 20 maja. Urzędowa depe
sza z Rangoon donosi, że wojska angiel
skie pod wodzą majora Maxvella po
chwyciły już znanego pod mianem Sena- 
putti księcia manipurskiego Argao Lena, 
głównego sprawcę zajś® ostatnich i mor
derstwa, popełnionego na oficerach an
gielskich.

Lizbona, 20 maja. Hr. San Janua- 
rio udał się wczoraj po południu do pa
łacu królewskiego, aby oświadczyć, że 
w obec rozlicznych trudności, nowego ga
binetu utworzyć nie zdoła. Król powie
rzył podobno trudne to zadanie byłemu 
ministrowi, panu Serpa Pimentel.

Ateny, 20 maja. Starszy rabin wy
spy Korfu podziękował dzisiaj rządowi 
za przywrócenie spokoju i porządku j za 
zaopiekowanie się żydami. Od piątku 
już otwarte są wszystkie sklepy żydo
wskie. Władze aresztowały pewnego Kor- 
fiotę, który obraził żyda, i złożyły z urzę
du policyanta, który nie dość gorliwie 
czuwał nad bezpieczeństwem żydów. Śle
dztwo wytoczono ogółem przeciwko 27 
osobom.

Carogród, 20 maja. Dzisiaj przy
było tu z wyspy Korfu 40 zbiegów żydo
wskich, któryeh policya zaprowadziła do 
rabinatu.

Białogród, 20 maja. Policya skon
fiskowała - dzisiaj wszystkie dzienniki, 
prócz rządowych, i to z powodu zawar
tych w nich artykułów podburzających 
przeciwko rządowi.

Nowy York, 20 maja. Wczoraj znów 
przyszło do zaburzeń w Seottdale z oka 
zyi zebrania, na którem przemawiano za 
dalszem trwaniem strejku. Dwaj robo
tnicy, którzy wzywali do podjęcia pracy, 
zostali ciężko pokaleczeni. Straż ogniowa 
starała się silnemi strumieniami wody 
rozpędzić tumultuantów, co się jednak 
że nie powiodło. Tłum poturbował na
stępnie tyężko sędziów pokoju i byłby 
ich pomordował, gdyby w sam czas nie 
była nadbiegła policya, która ich wyswo
bodziła z rąk rozwścieklonego motłochu 
— Jutro wysłanym zostanie ztąd do Eu 
ropy nowy transport surowego złota w 
wartości 4,250,000 dolarów.

Buenos Ayres, 20 maja. Rząd za 
proponował kongresowi założenie nowego

banku państwowego z kapitałem zakła
dowym 50 milionów dolarów, z których 
połowa pokrytą być ma pieniędzmi pa- 
pierowemi.

Jep SĄWwości Papieia Lenna XIII
o kwestyi socyalnéj.

Czcigodnym Braciom, Patryarchom, Pry
masom, Arcybiskupom i Biskupom katoli
ckiego świata, którzy stoją w łączności ze 

Stolicą Apostolską,
Papież Leon XIII.

równo rozdzielone między obywateli pań
stwa. Program ten jednakże dalekim 
jest od przyczynienia się do rozwiązania 
kwestyi; szkodzi on raczój samym kla
som pracującym; dalój jest on niespra
wiedliwy, gwałcąc prawa prawnych wła
ściciel), wreszcie sprzeciwia się porządko
wi państwowemu, grozi nawet państwom 
zupełnem rozprzęzeuiem.

Przedewszystkiem jasną jest, rzeczą, 
że zamiarem, który kieruje robotnikiem 
przy podjęciu trudu, nie jest nie innego 
jak to, aby za pomocą zarobku dojść do 
jakiejkolwiek osobistój własności. Uży
czając sił i pracy drugiemu, chce on zdo
być to, co jest koniecznem dla własnój jego 
potrzeby i nabywa istnego i właściwego 
prawa nietylko do zapłaty, lecz także do 
swobodnego nią rozporządzania. Przypu
ściwszy, że przez ograniczanie się porobił

Czcigodnym Braciom, pozdrowienie i bło 
gosławieństwo apostolskie!

Duch'nowości, który od dawnego czasu I oszczędności "i użył tychże, dla zabezpie- 
przenika narody, musiał także ogarnąć i czenia, ich na zakupno gruntu, to grunt 
dziedzinę ekonomiczną, rozwinąwszy po- ten jest jego wynagrodzeniem pracy, 
przednio swoje szkodliwe wpływy na polu tylko w innój formie; pozostaje w jego 
politycznóm. Wiele okoliczności sprzy- «mocy i do jego rozporządzenia nie mniej, 
jało temu rozwojowi: przemysł podniósł jak zapracowana zapłata. Ale właśnie 
się ogromnie przez udoskonalenie techui- na tern polega prawo własności tak 
cznych środków pomocniczych i nowy ruchomśj, jak i nieruchomój posiadłości, 
sposób produkcyi; wzajemny stósunek klas Jeżeli więc socyaliści dążą do tego, 
posiadających i robotników zmienił się zna- | aby wszelką prywatną własność zamienić 
eznie; kapitał nagromadził się w ręku I wspólną, to jasną jest rzeczą, że przez 
droboój liczby osób, gdy tymczasem wielki to tylko pogarszają położenie klas pracu- 
ogół ubożeje; przyiórn w robotnikach jąęych. Odbierają im oni wraz z prawem 
wzrasta świadomość i poczucie siły, orga- posiadania swobodę umieszczania zarobku 
nizują się om w coraz śeiślejszóm połą- z pracy wedle własnego upodobania, od- 
czeniu. To wszystko wywołało zatarg bierają im przez to widoki i możność po- 
socyalny, w obec którego się znajdujemy, mnażania drobnego swego majątku i wy- 
Uesię w tój walce ryzy kuje, dowodzi tego walczenia sobie za pomocą pracy lepszego 
trwożliwe oczekiwani p zyszłości. Wszę- j stanowiska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozporządzenie ministra oświaty
z dnia 11 kwietnia r. to.

dzie zajmują się tą kwestyą, w kołach 
uczonych, na kongresach ludzi zawodu, 
na zebraniach ludowych, ca zgromadze
niach ciał prawodawczych i w radzie 
książąt.

Kwestya robotnicza wystąpiła na pier
wszy plan w całym ruchu czasu. Uwzglę- , . . ,
dniając sprawy Kościoła i wspólne dobro, Mimo przychylności, z jaką nam pan 
już dawniój, Czcigodni Bracia, zabrali- minister oświaty zakomunikował rozporzą- 
śmy głos w pismach o powadzs władzy dzenie swoje z dnia 11 kwietnia, mimo 
polityczuój, o wolności, o państwie chrze- wdzięczności, z jaką je przyjęła i prasa 
ściańskiem, i innych pokrewnych kwe- i społeczeństwo — rzecz sama nie przed- 
styach, aby napiętnować i odeprzeć odno- stawia się tak różowo, jakby sądzie
śne błędy obecnych czasów. Z tój samej chciano.........................
przyczyny uważamy za stosowne uczynić j Donosili _ już i nasi korespondenci z 
to samo w niniejszóm piśmie odnośnie do różnych miejsc — pisały i inne gazety o 
kwestyi robotniczój. I tóm, że chociaż u góry wszystko na po-

Wprawdzie dotykaliśmy tego przed- zór dobrze wygląda, to u dołu, rzeczy 
miotu także w innych okólnikach Naszych, przedstawiają się inaczój i ze strony m- 
obecnie atoli zamierzamy wypowiedzieć spektorów powiatowych tak nauczyciele, 
myśl Naszą w całój rozciągłości, odpowie- jak i ojcowie rodzin doznają zwłok i 
dnio do Naszego apostolskiego urzędu, przeszkód. .
Zamierzamy przedłożyć zasady, które mu- | Piszą nam z bardzo wiarogodnego 
szą być miarodawczemi przy sprawiedli- źródła, za którego autentyczność ręczymy, 
wem i odpowieduiem rozstrzygnięciu tój że tamże nauczyciele już po raz trzeci 
kwestyi spornój. Kwestya ta sporna jest pisali do pana inspektora, a rzecz jeszcze 
iez wątpienia trudną i pełną niebezpie- nie załatwiona. Pierwszy raz odpowie- 
czeństw; trudną, ponieważ niemałem za- dział pan inspektor na podanie panów 
iste zadaniem jest odmierzyć prawo i obo- nauczycieli, że mają dołąazyo wniosek 
wiązek wzajemny bogatych i biednych, ojców rodzin. Gdy to uczynili — odesłał 
capitału i pracy; pełną niebezpieczeństw, im podanie po raz drugi, żądając, aby 
gdyż nurtujące stronnictwo zbyt zręcznie dołączyli sumę wynagrodzenia,, jaką po
mnie spaczyć sąd ludu, aby szerzyć wzba- bierać mają za tę prywatną naukę. Zro- 
rzenie i budzić ducha buntu wśród nieza- biono i to, posłano podanie po raz trzeci 
dowolonycb tłumów. — a teraz już dobry tydzień czy 10 dni

Tymczasem rzeczą jest jasną i ze upływa, a odpowiedzi nie ma. _ 
wszech stron uznaną, iż trzeba temu za- j Z innój strony, gdzie istnieje szkoła 
pobiedz i pospieszyć z jak najspieszniej- symultanna i gdz.e inspektorem powiato- 
szą pomocą, gdyż wskutek nieszczęśliwych wym jest duchowny protestancki (wiado- 
stosunków niezliczona liczba ludzi wiedzie I mość najwiarogodniejsza), tak się rze- 
istotnie uciemiężone i niegodne człowieka ! czy ułożyły, że żaden z pp. rfhuczy- 
żyeie. Wśród przewrotu zeszłego stule- cieli Polaków nie chce się podjąo 
cia zburzono dawne cechy klas pracu- udzielania tój prywatnój nauki. Domy- 
jących, nie zastąpiono ich zaś nowemi ślają się tam, zkąd owe wpływy pocho- 
urządzeniami, oprócz tego system pań- dzą — i dla tego miejscowy ksiądz pro- 
stwowy coraz więcój odrzucał obyczaj i boszcz udał się do królewskiój rejencyi 
zapatrywania chrześeiańskie i stało się, z prośbą, aby raczyła objaśnić pp. na- 
iż rzemiosło i praca zwolna oddaną zo- uczycieli, że poproszenie o takie pozwo- 
stała, osamotniona i bez opieki, na pastwę lenie w niczem nauczycieli w obec rejen- 
kamiennych serc bogatych właścicieli i cyi nie naraża, ani nie kompromituje, 
niepohamowanój chciwości konkurencyi. « Z okolicy Środy dowiedzieliśmy się, że 
Sztuczki pieniężne nowoczesnego lichwia- j tam chcianoby nawet oznaczyć taksę ceny, 
rza przyłączyły się do tego, aby powię- i którój nauczyciele prywatnój nauki po- 
kszyó jeszcze złe a jakkolwiek Kościół | dejsnować nie powinni.
nieraz wygłaszał swój wyrok na lichwę, W innych miejscowościach jest ta fru
nie przestaje nienasycony kapitalizm pro- j dnośó, że dzieci katolickich jest 1600, a 
wadiić jej pod inną postacią. Produkcya nauczycieli mówiących po polsku tylko 5; 
i handel stały się niemal monopolem nie- jak tu teraz te siły podzielić i jak tę 
wielu i w ten sposób mogli nieliczni a naukę urządzić.
olbrzymi bogacze nałożyć prawie nie- Dobrą jest rada, aby w obec tych 
wolnicze jarzmo stanowi pracującemu. | trudności rodzice nie zapomnieli o bardzo

Aby zle to pomnożyć, szerzą socya- 
liści — podburzając biednych przeciw bo
gatym — przekonanie, że wszelkie pry
watne posiać mie musi ustać, aby ustąpić 
wspólności dóbr, którą zaprowadzić należy 
przy p; mo y przedstawicieli gmin miejskich 
i przez rządy same. Twierdzą oni, iż 
usuną złe przez takie przeniesienie wła
sności jednostek na ogół, że majątek i 
korzyści z niego wypływające powinny być

skutecznym środku, to jest o elementarzu. 
Myśl tę bardzo pochwalamy, ale z dru
giej strony przypominamy, że to prywatne 
nauczanie po domach wykazuje jeszcze 
ogromne luki, — i byłoby bardzo dobrze, 
gdyby prywatna nauka po szkołach urzą
dzona była, gdzie się to tylko da prze
prowadzić, i że w tym celu potrzeba 
wszystkich środków używać.

Przedewszystkiem nie należy się zra-



zao trudnościami, nie opuszczać rąk, gdy 
się natrafi na jednę, drugą i trzecią prze
szkodę. Uzbroić się trzeba w cierpliwość 
i zimną krew, bo tu chodzi o przyszłość 
naszych dzieci.

Powtóre, nie szczędzić grosza, choćby 
ten grosz ciężko nam było składać i zbie
rać. Prawda, my nie tak bogaci jak 
żydzi — ale mimo to na nich się zapa
trywać musimy i od nich się uczyć, ile 
to ofiar do poświęcenia dla wspólnego 
dobra ponosić trzeba. He to oni czynią 
dla zaspokojenia potrzeb wyznaniowych, 
potrzeb oświaty i miłosierdzia !

Juli się brać do rzeczy ? pierw
szym rzędzie proboszcz miejscowy z człon
kami dozoru szkólnego tę sprawę w rękę 
wziąć powinni. Tu ztąd niechaj wyjdzie 
inicjatywa. Dobrać należy kilku obywa
teli poważniejszych — i z nimi wspólnie 
porozumiawszy się z nauczycielami, wy
słać do nich piśmienny wniosek, aby za 
taką a taką sumę zechcieli udzielać tygo
dniowo tyle a tyle lekcyi.

Naszóm zdaniem w tych układach na
leży dążyć do tego, aby stwierdzić, ile 
lekcyi tygodniowo w każdćj klasie i w 
których godzinach udzielać się będzie. 
Powtóre należy się ułożyó ryęzałtem, ile 
ta nauka kosztować będzie na miesiąc, 
lub na rok dla każdego z panów nauczy
cieli. Nam się zdaje, że licząc rok szkól- 
ny na 10 miesięcy, wystarczy rocznie 
12C marek, jeśli tygodniowo udzielane 
będą 4 godziny, a 100 marek, jeśli tygo
dniowo urządzone będą 3 godziny.

Naturalnie rozstrzygają zawsze w tój 
mierze miejscowe stosunki.

Zkąd wziąć pieniądze? W Gnieźnie 
uchwalono wysłać petycyą do królewskiej 
rejeneyi, aby tę dodatkową sumę opłacano 
z kasy szkólnój a fundusze zbierano przez 
dodatkową repartycyą.

Poruszamy tę sprawę, ponieważ ją 
publicznie ogłoszono. Tój metody chwy
cono się już u nas; gdzieindziój notabene 
wiedzieć trzeba nasamprzód, że taka do
datkowa repartycya na opłacenie prywa- 
tnój nauki polskiego czytania w szkołach 
ludowych, jest tylko możebną w szkołach 
wyznaniowych i że ta sprawa powinna 
mieć swą osobną procedurę.

Należy, aby dozór szkolny taki wnio
sek uchwalił w swóm gronie, o ile mo
żności jednomyślnie — i aby taka uchwała 
przez przewodniczącego dozoru posłana 
i polecona została król, rejeneyi do za
twierdzenia. Prywatne zebranie księży 
proboszczów i kilku obywateli tego czynić, 
ani takiój petycyi do rejeneyi wysyłać 
nie może. Potrzeba koniecznie, aby to 
uczynił dozór szkólny w formie wyżój 
przez nas oznaczonój.

Według naszego zdania i przekonania 
królewska rejeneya takiej jednomyślnój 
uchwały odrzucać nie powinna i tóż z 
pewnością nie odrzuci. Co najwięcój 
może ona zażądać, aby się gmina szkolna 
na tę uchwałę zgodziła, coby również nie 
było trudno przeprowadzić.

Jeśli rejeneya szczerze pragnie, aby 
się przeprowadzić dało to, czego żąda 
p. minister oświecenia, — toć pragnąc 
celów powinna pragnąć także i środków. 
Taka repartycya zaś jest jedynym pra
ktycznym środkiem. Kto zapłaci na 
szkołę 150% od klasycznego podatku, ten 
zapłaci tóż chętnie jeszcze dalsze 10 pro
cent dodatkowój opłaty.

Ofiarność nasza jest wielka, to pra
wda, ale tóż z drugiój strony prawdą jest, 
że do tój prywatnej ofiarności za wielkie

(11)2 akt grodzkich.
-----------------------

Skreślił
Stanisław Karwowski,

dr. fil.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 112.)
Gdy w niedzielę po oktawie Bożego 

Ciała 1690 r. Jasiński wjeżdżał konno 
w bramę dworku wsi Piecha Dąmbrowa, 
własności urodzonego Mikołaja Owsianego, 
otrzymał głęboki postrzał śrótem w lewy 
bok, także konia śrót zranił i wybił mu 
oko. Sprawcą tój zbrodni był Jan Za
remba^ syn Jasińskiój z pierwszego mał
żeństwa, i to z wiedzą i z nakazu matki, 
jak twierdził Jasiński w manifestacyi 
przeciwko żonie i pasierbowi w grodzie 
łęczyckim, gdzie okazał swoje i konia rany.

Wkrótce potóm, gdy Jasiński jechał 
konno drogą, sługa jego żony Lisiecki 
wypadł z zasadzki i strzelił do niego 
z fuzyi grubym śrótem. Koń wartości 
1000 złp., ugodzony w sam łeb, padł na 
miejscu, Jasiński zaś zraniony został 
w bok i piersi. Lisieckiego nakłoniła 
wedle oskarżenia Jasińskiego do tego za
machu pani Jasińska obietnicą 80 złp.

Nie dość na tóm. Pewnój nocy na- 
padli we dworze wsi Zarembinowa leżą
cego w łóżku Jasińskiego znienacka prze
śladowcy i pochwyciwszy za gardło, by
liby udusili, gdyby panna dworska Choy- 
nacka, widząc, co się dzieje, nie podnio
sła ogromnego krzyku i tym sposobem 
zuchwalców nie spłoszyła. W ucieczce 
jednak zabrali Jasińskiemu strzelbę i 
inne przedmioty wielkiój wartości.

Zawziętość młodego Zaremby była 
tak wielka, że nawet publicznie zarzucał 
ojczymowi przywłaszczenie sobie szla
chectwa.

Za powyższe gwałty skazał 1693 r. 
sąd grodzki łęczycki matkę i syna na 
banicyą.

już rościmy wymagania ; — ks. proboszcz 
Sołtysiński z Gniezna ma racyą, gdy 
mniema, że na jeden rok znajdą się na 
to fundusze, atoli a la longue byłoby taką 
składkę trudno zbierać corocznie.

Polecamy tę sprawę usilnie światłój 
rozwadze naszych Czytelników i prosimy 
wszystkich ludzi dobrój woli, mianowicie 
Czcigodnych księży proboszczów i człon
ków dozorów szkólnych, aby się nią zajęli. 
Toć to przecież w pierwszym rzędzie 
chodzi o ułatwienie nauczania religii św. — 
wszakże to sprawa Kościoła naszego św.

Z Wydziału prowincyonalnego.

Na zaproszenie zastępcy przewodni
czącego, p. hrabiego Kwileckiego zebrał 
się Wydział prowincyonalny w dniach 4 
i 5 b. m. na posiedzenie, w którem wziął 
także udział JE. naczelny prezes baron 
Wilamowitz-Móllendoiff, dalój w dniu pier
wszym marszałek XXVI sejmu prowin
cyonalnego, bar. Unruhe na Babimoście 
i w obydwóch dniach starosta krajowy 
z wyższymi urzędnikami związku prowin
cyonalnego.

Przedewszystkiem przystąpiono do wy
boru przewodniczącego Wydziału prowin
cyonalnego, którym wybrany został wła
ściciel dóbr rycerskich i były landrat p. 
Dziembowski z zamku międzyrzeckiego, 
który wybór przyjął i przewodnictwo 
objął.

Następnie załatwiono się z całym sze
regiem spraw osobistych, z których wy
mieniamy wybór drugiego burmistrza mia
sta Poznania, p. Kalkowskiego na radzcę 
krajowego.

Reklamacyą miasta Bydgoszczy prze
ciwko ostatecznemu pociągnięciu go do 
podatków prowincyonalnych na r. 1890/91 
odrzucił Wydział prowincyonalny.

Wydział prowincyonalny zgodził się 
na zamierzoną budowę gmachu urzędowe
go dla instytucyi zabezpieczenia na przy
padek niemocy i starości W, Ks. Poznań
skiego na niezabudowanój jeszcze części 
gruntu, należącego do gmachu stanów pro
wincyonalnych, i to według planu, przed
łożonego przez starostę krajowego.

Również zgodził się wydział prowin
cjonalny na przedłożony przez starostę 
krajowego plan budowy drugiego zakła
du prowincyonalnego dla obłąkanych w 
Dziekance pod Gnieznem.

Jako władza nadzorcza rolniczego sto
warzyszenia zawodowego na W. Ks. Po
znańskie uchwalił wydział prowincyonal
ny odstąpić aż do dalszój uchwały od za
mierzonego przejęcia na stowarzyszenia 
zawodowe kosztów za leczenie w przecią
gu pierwszych 13 tygodni po nieszczęśli
wym wypadku i to stosownie do zasią- 
gniętych opinii innych rólniczych stowarzy
szeń zawodowych w Prnsiech.

. Co do zażądanój przez rząd królewski 
opinii w sprawie podanego przez kolegium 
ekonomiczne krajowe projektu, dotyczące
go normalnego przepisu policyjnego o 
ustawianiu i używania takich machin 
rólniczych, które w ciągu funkeyonowania 
w tóm samem miejscu pozostają, a więc 
jadąc nie funkeyonują, orzekł Wydział 
prowincyonalny na razie, iż nie może 
uznać potrzeby takiego przepisu policyj
nego na obszar całój monarchii. W szcze
gólności dla W. Ks. Poznańskiego wy
starczają istniejące przepisy rejencyjno- 
policyjne, potrzebaby chyba uzupełnić tyl-

W tymże roku wygrał Jasiński pro
ces przeciwko żonie i jój synowi o 4000 
złp., które był wyłożył na oczyszczenie 
dóbr Biały i Zarembowa w województwie 
łęczyckióm, a powiecie orłowskim poło
żonych, oraz dóbr Marzeń i Zaremby 
w zakroczymskiój ziemi. Gdy jednak na 
żądanie Jasińskiego burgrabia grodzki 
łęczycki, Andrzój Sebastyan Leszczyński, 
w towarzystwie szlachty Chryzostoma 
Kamockiego i Stanisława Wronowskiego 
oraz woźnego Wojciecha Pankiewicza 
z Sierakowa przybył w celu egzekucyi 
do Swiniar, własności banitów, zastał 
dwór zamknięty. Zatóm przed dworem 
kazał ogłosić woźnemu wyrok banicji, 
poezóm zabierał się do zagarnięcia sądo
wego Swiniar, gdy naraz wystąpiła uro
dzona Ewa. Grzybowska, panna respe
ktowa pani Jasińskiój i sprzeciwiła się 
egzekucyi okazaniem zapisu na Swinia- 
rach w ilości 200 złp., który uczynili 
1685 r. Jan, syn Andrzeja i Anna 
z Stokowskich Bukowscy na rzecz He
leny z Gajewskich, wdowy po Baltazarze 
Kolczyńskim. Widział się więc burgra
bia zniewolonym zawiesić swą czynność 
i wszystkie trzy strony pozwać przed Sąd 
grodzki łęczycki.

Na terminie stanął tylko Piotr Ja
siński, zaczóm sąd ogłosił powtórnie Ja
sińską i Zarembę oraz Ewę Grzybowską 
banitami. Jasiński urzędownie wprowa
dzony został do Swiniar przez Jana Wy
sockiego, burgrabiego grodzkiego kowa
lewskiego, ale wkrótce potem wygnali go 
ztamtąd żona, pasierb i Jakób Osiński 
z żoną, z domu Kalińską. Sprawa po
szła przed trybunał piotrkowski.

Tymczasem chcąc zapobiedz dalszym 
sporom i bezprawiom, wdali się w sprawę 
Jarosz i Franciszek Dembowscy, bracia 
Jasińskiój, i doprowadzili pomiędzy woju- 
jącemi stronami do ugody w roku 1699, 
mocą którój Jasiński za wszystkie gwałty 
sobie wyrządzone, zabranie rzeczy i pro
cesy zadowolnił się sumą 1500 złp. białój 
monety srebrnój, rachując bity po złotych

ko przepisy dla ręcznych machin do młó
cenia i dla sieczkarń.

Wydział prowincyonalny wykazywał 
następnie w całym zeregu szczegółowych 
przepisów projektu tychże niepraktyczność 
lub trudność do wykonania i był zdania, 
że pod każdym względem należy ściśle w 
danym razie określić odnośny przepis po
licyjny, iżby wykluczone było fałszywe 
jego tłómaczenie i nałożenie kary na 
pracodawcę, który wypełnił wszelkie owe
go przepisu wymagania.

Wreszcie uznał Wydział prowincyo
nalny za potrzebne kilka przepisów, po
ciągających do kary tych robotników, któ- 
rzyby z dowiedzionój złośliwości lub z 
wielkiój opieszałości usuwali lub psuli 
przyrządy ochronne, jak również przepis, 
któryby zobowiązywał fabrykantów machin 
rólniczych do sprzedawania tychże w 
kraju, jedynie z policyjnie przepisanemi 
przyrządami ochronnemi.

Zastanowiano się następnie nad py
taniem, czy właścicielowi koni, którego 
odpowiedzialny rządzca prawomocnym wy
rokiem na zawinione zaniechanie obo
wiązku doniesienia o podejrzanym wy
buchu zoL$w na karę skazany został, 
należy z-funduszu za padłe bydło dać 
wynagrodzenie za zabite na rozkaz władz 
zołzowate konie, których zabicie rozpo
rządzone zostało, właściciel zaś tymcza
sem zaniechane przez rządzcę doniesienie 
uskutecznił.

Wydział prowincyonalny był zdania, 
że za wszystkie konie tego samego pe- 
ryodu chorobliwego należy, bez względu 
na późniój dokonane doniesienie, odmówić 
wynagrodzenia, a nie zgadzających się na 
odnośną decyzyą odesłać na drogę prawną.

Co do dróg, to najprzód debatowano 
ponownie nad projektem powiatu strze- 
lińskiego i zgodzono się na projekt jego co 
do budowy żwirówki z Kruświcy do Woli 
Wapowskiój, — zaś co do projektu bu
dowy żwirówki z Wronowa do Wójcina 
wyrażono życzenie, iżby kierunek jój 
zwrócono więcój ku południowi, w stronę 
ku Nożyczynowi.

Co do powiatu odolanowskiego oka
zała się skłonność do premiowania i bli
skiego przejęcia na rzecz prowincji żwi- 
rówek z Sulmierzyó do granicy powiatu 
milickiego w kierunku na Collande.

Z funduszu budowy dróg przyznano 
miastu Sierakowu przyznaną już zapo
mogę na budowę mostu na Warcie ; resztę 
przedłożonych podań o zopomogi z fun
duszu budowy dróg odrzucono lub od
stawiono.

Zgodzono się na propozycyą starosty 
krajowego co do uregulowania pretensji, 
jakie prowineya ma do poznańskiego sto
warzyszenia kolei konnój; tak samo na 
projekt ugody z powiatem krotoszyńskim 
co do przejęcia drzewek przy żwirówce 
krotoszyńsko-ostrowskiój.

Również zgodzono się na zamierzoną 
przez starostę krajowego sprzedaż gruntu 
pod żwirówkę.

Dla kierownika rolniczej szkoły zi- 
mowój we Wschowie ustanowiono prze
pisy służby, regulujące zatrudnienie jego 
podczas lata.

Na powiększenie realności prowincyo
nalnego zakładu wychowawczego w Szu
binie i na doskonalsze zatrudnienie wy- 
chowańców zakładu uchwalono nabyć łąkę 
w pobliżu zakładu.

Następnie załatwiono się z kilku 
przekroczeniami etatu i zbyt licznemi 
podaniami związków lokalnych ubóstwa

sześć, tymf po zjtotemu, którą to sumę 
Zaremba w przeciąga dwóch niedziel wy
płacić się zobowiązał. W przypadku zaś 
niewypłacenia zastrzegł sobie Jasiński 
wolne odebranie dóbr Swiniar i regres do 
sprawy. Na dokumencie tym podpisali 
się Piotr Jasiński ręką trzymaną, także 
Jan Zaremba ręką trzymaną, a jako 
uproszeni przyjaciele Mikołaj na Witko- 
wicach Witkowski, sędzia ziemski i 
grodzki województwa łęczyckiego, Ka
źmierz Leszczyński, regent kruświcki, 
Marcin Nałęcz Żabicki i Jan Masz- 
kowski.

Układu tego Zaremba nie dotrzymał, 
skutkiem czego przekazał Jasiński w r. 
1700 w trybunale piotrkowskim wszystkie 
sumy i rzeczy, które mu się od żoay i pa
sierba należały, oraz proces o te sumy, 
o gwałty i poranienia, wraz z przyzna- 
nemi sobie dobrami Hieronimowi Belinie, 
Mikołaja i Zofii z Gawrońskich synowi, 
a Barbary Plichcianki mężowi, dziedzi
cowi Krzyżanowa, Jasiony, Pawłowic, 
Rostówka, Swiniar (zapewne jednej czę
ści) i Kwilina. I z tym już poprzednio 
wojował Zaremba, o czóm świadczy ma- 
nifestacya Beliny i dworzanina jego Ma
cieja Krzecieskiego z roku 1698 prze
ciwko Zarembie i jego żonie z domu Ku- 
charskiój o to, że mu wycinał lasy, nale
żące do wsi Pawłowie, drzewo z nich 
okolicznój szlachcie i poddanym sprzeda
wał, a nawet pewnego razu na publicznej 
drodze wraz z Jakóbem Osińskim Belinę 
napadł, z nabitą strzelbą gonił, z konia 
zrzucić usiłował, słowami zelżył i na rękę 
wyzwał, za co wraz z żoną i współwin
nymi, Jakóbem Osińskim i Kalińską mał
żonkami tegoż roku przez sąd grodzki 
łęczycki na banicyą skazany został.

11. Belinowie.
Belinowie czyli Bylinowie należą do 

najstarszych polskich rodów szlacheckich. 
Mają w herbie Belina trzy podkowy białe 
grzbietem do siebie obrócone, tak, że 
jedna z prawój, druga z lewój strony,

o zapomogi z funduszu ubóstwa krajo
wego na koszta publicznój opieki nad 
ubogimi.

W końcu oznaczono stopę procentową 
na wydać się niebawem mające dalsze 
obligacye pożyczki prowincyonalnój, za- 
ciągniętój na mocy Najwyższego przywi
leju z dnia 11 lipea 1888 roku w wyso
kości 5. milionów marek, na 3%%, i 
uchwalono wydawać, o ile się da, tylko 
większe udziały.

Listy Unito w.

(Ciąg dalszy.)
Krwawe i ohydne dzieje tępienia Unii 

w dyeeezyi chełmskiej są w niniejszych 
listach opowiedziane z wielką prostotą 
naocznych świadków i stwierdzają to, co 
wszyscy zresztą wiemy i o czem rząd 
angielski ogłosił w błękitnej księdze 1877 
r. relacye konsula warszawskiego Mans
fielda.

Byzantyńską obłudę i podstęp Mo
skali, oraz apostołów, którzy do niecnego 
dzieła rękę przyłożyli, maluje dosadnio 
list 42: „Jak się to prześladowanie za
częło w Siedleckiój i Lubelskiój gubernii... 
wtedy rząd zrazu niczego nie żądał, 
tylko żeby w naszych kościołach uni
ckich nie było monstrancyi... ale ludzie 
zaraz zmiarkowali, do czego to idzie.“ 
— Opłakane apostolstwo i metoda kate- 
chizacyi moskiewskiój, przy pomocy ra
bunków, bicia knutami i znęcania się naj
rozmaitszego, opisana jest w kilku li
stach: „Przyjechali do nas apostołowie 
tój wiary na koniach, z tysiącami żołnie
rzy i bili nas okrutnie batami.“ „Ko
zaki, jak tygrysy, chwytają człowieka, 
kładą na ziemię, jeden siada na głowę, 
a drugi na nogi, a po trzech z jednój 
strony i drugiój, biją bez liczby...“ — 
„a nietylko mężczyzn, ale i młode dzie
wczęta, co miały po lat 14.“ (List 21, 
26, 34).

Kiedy mimo tego barbarzyńskiego 
sposobu „nawracania“ ludność unicka do 
prawosławnych cerkwi chodzić nie cheiała, 
rozpoczęły się aresztowania i transport 
trzystu mężczyzn do chersońskiój i jeka- 
terynosławskiój gubernii. Opis tych are
sztowań i deportacyi podały listy poprze
dnie. Ponieważ jednakże komunikacja 
żelazną koleją ułatwiała ucieczkę wywie
zionym ojcom rodzin do domu, tak, że 
niektórzy po pięć razy „robili ucieczkę“ 
(list 30), przeto nastąpiły w roku 1887 i 
1888 deportacje całych rodzin ze siedle- 
ckiój gubernii, o których wyżój była 
mowa. Sposób ich aresztowania opisany 
był w poprzednich listach, tam też są 
szczegóły podróży i pierwszego i drugiego 
transportu, przymuszenie ich do osiedlania 
się na wyznaczonych im przez rząd grun
tach w czelabińskim powiecie.

Nowe listy przynoszą nowe szczegóły 
do tychże męczeńskich dziejów. Prawdzi
wa otchłań nieszczęścia otwiera się przed 
oczyma, a podobnie jak Dante, zstępując 
po okręgach piekła, coraz jaśniój rozpa
trywał się w rozmaitych rodzajach mąk 
potępieńców, tak i tutaj: im więcój li
stów, tern więcój szczegółów przybywało, 
rozjaśniających tę iście piekielną przepaść 
nędzy i niedoli.

Okropność położenia wygnańców po
większona została tern wyrafinowanem 
barbarzyństwem, że u. p. na 20 rodzin, 
wywiezionych roku 1887 do Orenburskiój 
gubernii, są 22 małżeństwa rozerwane.

trzecia pod niemi spodem, na którój 
miecz niemiecki otłuczony, końcem na 
dół, w polu błękitnem: nad hełmem i ko
roną złota ręka z mieczem, zanosząca się 
w prawą tarczy. Długosz wywodzi, że 
jak wszystkie inne domy, które podków 
zażywają, od Jastrzębca wyszły, tak 
i dom Belinów. Poświadcza mu Papro
cki w „Gniaździe Cnotj“, opowiadając 
o walecznym Żelisławie Jastrzębcycu za 
Bolesława Śmiałego, atoli w „Ogrodzie“ 
odrzuca to twierdzenie, wywodząc Beli
nów od Bili albo Bili Fetki, cóiki księ
cia czeskiego, w IX wióku, późniój 
w księdze p. t. „Hromata“ od Bili herbu 
„Świnia głowa“, córki hrabiego Biwoga 
(około 747 r.), którój syn Sukosław na 
pamiątkę matki zamek swój i miasto Be- 
liną nazwał, a wnuk na tronie czeskim 
zasiadł. To pewna, że ród ten pochodzi 
z Czech, a gniazdem jego zamek Bilin 
nad rzeką Bilin niedalsko Cieplic. Z Dą
brówką przybyli Belinowie do\ Polski
i wnet w przybranój ojczyźnie dzielnością 
zasłynęli. Kraszewski pisze obszernie 
o chrobrym rycerzu Belinie w „Masła- 
wie“, Władysław Syrokomla wspomina 
Belinów w „Panu Cześniku“, w „Janie 
Dęborogu“ i w „Rycerzu na Czatach“. 
Szczególnie zasłynął Żelisław Belina, 
który wraz z Krzywoustym chował się 
na dworze Władysława Hermana i towa
rzyszył Krzywoustemu w wyprawach na 
Pomorzan. Hetmaniąc wojsku polskiemu 
w wojnie z Morawami, stracił prawą 
rękę, co nagradzając dał mu Krzywousty 
rękę złotą odlewaną w podarunku, a do 
trzech podków miecz otłuczony przyda
wszy, rękę zbrojną z mieczem wyniesio
nym na hełmie Beliny umieścił. „Był to 
mąż — mówi Bielski — wspaniałego 
animuszu, dowcipu i przemysłu obrotnego, 
sił rzadko wielkich, twarz marsem tchnęła, 
symetrya ciała do powagi, w wojennej 
ekspedycyi doświadczony, a co w nim 
do podziwiania godne, ręki jednój pozby
wszy, nie stracił przytomności i drugą 
zwycięztwo otrzymał, gdzie oprócz boga-1

Są to tak zw. „krakowskie małżeństw 
które przez rząd nie są uznawane. 
się więc w ten sposób, że wywożą 
Chersońskiój gubernii ojca rodziny, 
cześnie zabierano ze Siedleckiój całąi^ 
rodzinę: więc żonę, synów żonatyi 
córki zamężne, ale odrywano ich od # 
i mężów. Rozdział ten był tern okroJ' 
szy, że dzieci wysyłano, albo też zaV 
mywano. Tak n. p. znajduje się na 
gnaniu wdowiec, którego dwoje dzieci/ 
stało w izbie, gdy go w nocy wywoź, 
r. 1887; ale znajduje się tam też i u 
ojciec, który ma troje dzieci i sam ? 
i szyć dla nich musi, bo żonę jego\ 
trzymano w domu. Przeciwnie, znaij, 
się tam kobiety, wywiezione z m^; 
dziećmi, „których mężów zatrzyj 
w Polsce, więc dzieci płaczą od gł0^‘ 
chłodu, a nie można im dać żadnej raj- 
(List 43). „Bo także dzieci wywojg 
co miały po pół roku.“ (List 24). 
uy. spis tych rozerwanych małżeństw i 
daje list 38, jest to jednakże tylko 
część. Drugiego spisu jeszcze dotąd/ 
posiadam.

Ten pomysł, prawdziwie nielud^ 
obliczony był na to, żeby tęsknot« J 
mała wygnańców. Odniósł on też 
w jednym przypadku, opisanym w lii 
34. Mąż, ulegając prośbom wygns 
żony, wystarał się o paszport. Dosi 
go jednak pod tym warunkiem, ze ® 
powtórzy w cerkwi prawosławnój w Ci 
labińsku. Powróciwszy do domu już z 
ną zaliczany jest do prawosławnych, 
wygnańcy zyskali przynajmniój tyle,, 
naczelnik powiatu wreszcie się przekoni 
za co zostali z ojczyzny wygnani. S 
chcial im bowiem wierzyć, żeby za win 
ponosili takie prześladowanie.

Łatwo też pojąć, jak okropne musial 
być rozstanie tylu rozerwanych rodzin 
małżeństw.

Okutych w kajdany, pomięszanych ( 
zbrodniarzami, otoczonych wojskiem, pr, 
wadzono ich z więzienia w Biały nad»- 
rzec. Tłumy ludu, a między nim żoil 
mężowie, dzieci, krewni i przyjaciele, oi 
prowadzali wygnańców, którzy zamknij 
w zakratowanych czarnych wagonacl 
wyciągali z daleka do nich ręce, nie u; 
gąc się nawet pożegnać. List 34 opisiji 
tę scenę z przerażającą prostotą. Po» 
gnanie Ojczyzny, Kościoła, duchownych 
rodziny, wołanie do słońca gwiazd i ksif 
żyoa, które się wyrywa z piersi tera 
nieszczęśliwemu, jest tak wzniosłe i urój 
czyste, że przypomina mimowoli om 
świetną mowę, którą św. Grzegórz z Nit 
zyanzu żegnał niegdyś Oarogród, gdy bp 
zmuszony go opuścić.

Nieszczęście nauczyło ten lud miłoSt 
Ojczyzny!

Oni są też Polakami i za takich nwi 
żają ich Moskale, bo dla tego też owi 
kolonię, w Czelabińskim powiecie, załóż« 
ną umyślnie dla wygnańców, przezwał 
„Polakówką,“ a teraz ją na licytacji 
sprzedali.

Dziwnie rozprasza Bóg ten polski lf 
pomiędzy bałwochwalcze, na pół dżin 
plemiona: Czudów, Wesów, Czuwasólf 
Ozołdunów i t. d., kędy o Polakach zi 
ledwie doszły może posłuchy, a o katolij 
ckiój wierze i Papieżu ledwo głuche byt 
wieści. Od! tam szli z pieśniami kościtij 
nemi na ustach, a może jeszcze, jak S 
mara istnieje, nie rozlegała się tara f 
gmachu więziennym tak wspaniale 
polska, jak to opisuje list 34.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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tego plonu siłą niewolnika do króla
prowadził 1103 r.“ Inny Belina m
Pskowem pieszo z drugimi do szturi
idąc w rękę postrzał otrzymał. PR - - - - - --¡uBelina, kawaler St. Sepulchri, z Mik* 1’ 
łajem Radziwiłłem Sierotką, Palestyt 
zwiedził. W czasie szturmu Szwedf 
na Kraków, dowodził szkołą Jagiellońs 
Konstanty Belina, którego Stefan CM 
niecki oddał w opiekę rotmistrzowi 
sowiczowi przez wzgląd na to, że / 
z ojcem jego przyjaźnił. Zginął ten Bj 
lina pod Krakowem i pochowano i 
z wielką okazałością, bo nawet w dzR 
Zygmuntowski uderzono przy jego f- 
grzebie. Belinowie mieli posiadłościl! 
Mazowszu i Podgórzu, także w 
wskiem, gdzie się pisali z Leszczyna.

Najstarsza wiadomość o tej rodzi 
w papierach p. Władysława Beliny ® 
chodzi się w dekrecie trybunału piotrkf 
wskiego z wtorku po niedzieli Sexag°’f 
mae 1603 r., którym Stanisław Par)'® 
starosta czernióski, skazany został " 
100 grzywien kary za to, że ani nie
mał i nie osadził w wieży ogłoszonego****** ł Ulu uottunu ty TTic<łj
nitą Stanisława Beliny, syna Olbracht’ 
o niezapłacenie 1500 złp. Stanisław0* 
Belinie, synowi Mikołaja, podkomorz0 
czeńnińskiego, ani egzekucyi na dóbr 
banity nie wykonał.

Stanisława podkomorzyca syn, Sietl( 
nim Belina kupił r. 1633 część Jasiów 
od Jasińskich. W r. 1635 dokupił 
drugie części Jasiony od Macieja, 
sława, Wojciecha i Jana Jas 
Pierwszą żoną jego była Izabela 
ska, drugą Katarzyna Załuska. Ta 
niszczyła po jego śmierci Jasionę
dzictwo swych pasierbów, przeto
opiekunowie Seweryn Belina i wuj
cin Łaziński dali Jasionę w zastaw 
nolfowi Łazińskiemu, ojcu Marcina 
spłacić macochę, którój się 
1000 złp.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jeszcze o zamachu na carewicza.
Półurzędowa, — a zwykle dobrze po

informowana wiedeńska „Polit. Corresp.,“ 
publikuje dzisiaj kilka ustępów z listu 
prywatnego, dotyczącego zamachu na ca
rewicza, a z ustępów tych wnosić można, 
że powtórzone przez nas doniesienia pism 
francuzkich, przedstawiające w odmienny 
sposób przebieg zamachu, nie są nieuza
sadnione. Owóż autor listu rzeczonego 
ubolewa przedewszystkióm nad tóm, że 
carewiczowi dodano do boku wyłącznie 
ludzi młodych, niedoświadczonych, a zna
nych w kołach towarzyskich z hulaszcze
go życia. Wyjątek stanowi tylko książę 
Baryatynski, którego wpływ na carewi
cza zmalał atoli do zera. Dodany mu 
pierwotnie do boku poseł rosyjski w Ate
nach, pan Onou, wrócił już z Indyi, nie 
chcąc brać na siebie odpowiedzialności 
za możliwe wypadki, wywołane zbytnią 
lekkomyślnością młodego otoczenia. Ta 
lekkomyślność stała się pośrednio przy
czyną choroby młodszego syna cara, księ
cia Jerzego, który „boksując“ się z towa
rzyszami podróży, mianowicie z silnym 
księciem greckim Jerzym, otrzymał kilka 
pchnięć w piersi, które pogorszyły i tak 
już nieszczególny stan zdrowia jego. 
Przytćm pozwolono mu wśród najwię 
kszych upałów i przy najsilniejszćj trans 
piracyi kąpać się w morzu, co przy
spieszyło wywiązanie się choroby piersio
wej, dla którój książę wrócić musiał do 
Europy. Młodemu otoczeniu carewicza 
nie chodzi bynajmniój o zbieranie wrażeń 
pożytecznych, lecz tylko o zabawę. To 
też przybywszy do Otsu zwiedzili z ca-s 
rewiezem głównie te części miasta, „Zrfó- 

isii! rych już ze względu na stanowisko księ- 
Izit zwiedzać nie byli powinni.“ Gdy 

zaś wracając ztamtąd przechodzili o- 
cht bok sławnój’ japoóskiój świątyni, — 

pn> starali się mimo oporu odźwiernych wtar- 
d» gnąć do jej wnętrza, przyczem dopuścili 

żony się różnych ubliżających świętości miejsca 
i,ot wybryków. To wywołało nasamprzód o- 
¡nię; żywioną spt zeczkę, a następnie bójkę, 
naci której carewicz otrzymał owo cięcie 
i i szablą. Być może, że rząd japoński nie 
)isit ^P^^oił wszelkich swych powinności, które 
Poit nakiJzywały mu lepiój strzedz osoby do- 
ych stojucS0 gościa, ale z drugiej strony nie 
ksij. da się zaprzeczyć, ze wypadek ten nie 
ten byłby si9 wydarzył, gdyby carewicz i to- 
nn Mrzysze jego sami postępowaniem swóm 

nie byli go wywołali.
¡N,j Tak przedstawia przebieg wypadku 
y bj; tego „Polit. Corresp.“, a przyznać trzeba, 

że ta wersy a brzmi bardzo prawdopodobnie.
„Polit. Corresp.“ donosi zarazem, że 

pomiędzy dowódzcami okrętów, towarzy 
szących carewiczowi, przyszło już do ta- 

sporów, że jeden z nich targnął się 
doi| Daweb na własne życie.
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HerZin, 20 maja. Drugie jeneralne 

zebranie katolickiego związku nauczyciel- 
u j, sklego odbyło się w pierwsze święto Zie- 
atol ‘onyęn Świątek w Akwizgranie. Posie- 
b™ «zenie delegatów zagaił przewodniczący 

ścieli “a.™bckiego związku, p. Gatzweiler, wi- 
i Si fa^c zebranych, następnie kanonik Du- 

Geimanu odmówił modlitwę do Dacha św., 
poczóm przewodniczący odczytał pismo 
Arcybiskupa kolońskiego, który pochwa
ło cele i dążności związku, przesłał 
Wogosławieństwo dla uczestników, nie mo- 

przybyć na zebranie osobiście. Za- 
rani uchwalili następnie wysłanie tele- 

urii gramów do cesarza i ministra oświa- 
PM \ . wne posiedzenie, na które ze-
Jikij rata się bardzo wielka liczba nauczycieli, 
stji'; a?aił rektor Brujk pozdrowieniem kąto
we no Następnie przemawiał ks. ka 
)nst wk Dubelmann jako przedstawiciel Ar-

Upa k°lo,l>skiego i mówił o łączuości 
■ ih„7 z kościołem. Po nim zabrał głos 

8 $ > Wany dr. Lingens, poczóm p. Sittard
1 . Ja °S1* wykład: „Szkoła ludowa powinna 
’ *' w, Przedewszystkiem zakładem wycho- 
■R to?e?yni.U- -Drugą rozprawę : „Jakie sta- 

• cisi Sa° * °k°wiązki ma katolicki nauczy- 
5’1 ■ °^ec PannjAee?° ducha czasu?“

u, °®lł rekt°r Sladeczek i postawił kilka 
zm,i . u°sz4ęych się do ateizmu, socyałi- 

1 hedonizmu, które zebrani przyjęli 
’ffiyślnie.

~~ Ministerstwo oświecenia wysiało 
,ge» ailLj 0 odnośnych władz listy, dotyczące 
,r^ dnia szkólnćj, która będzie dokonaną 
’ ” z 4 , ffiaJ'a r- K Listy te składają się

5an„a . s?y wykazów, karty liczenia dla 
* ogólnego wykazu. Na ar- 

J ezn« i ,spisane by° mah daty statysty- 
szkół Jeżące zewnętrznćj organizacyi

rzefLpi ,ekwen°yi klas, religii i języka
br« • polnych, liczby i charakteru na- 

8uii-l.ua arkuszu II ma być podaną 
[jen jc- a liniejących funduszy szkolnych, ko- 
sM Ucz»?-r i ie£atów na utrzymanie na- 
teWi I . Przy szkołach ludowych, średnich 
Jt^bjata^ycb żeńskich, jak się przedsta

wi« ttt3 latach 1889_ 18911 na ar'tzJ ‘I mają być podane liczby doty
ki Pokrycia osobistych kosztów nakła- 

r i Publicznych szkół ludowych, średnich 
i(1 WbvZaZych żeóskich; na arkuszu IV 

M»' W dotyczące pokrycia rzeczowych na- 
^ich^ Publicznych szkół ludowych, śre- 
Wen-1 Wyższych żeńskich. Na wykazie 
Hun, la nauczycieli zawiera ostatni 11 
^łcielf PytaI^ dotyczących pensji na-

kieyl ks- Elżbiety badeńskiój prze- 
i do dziś w nocy z pałacu do kościo-

h a

ui f
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ła, gdzie przed południem nastąpił uroczy
sty pogrzeb. J

• "7 JT odbywa sie 41 ziazd
niemieckich filologów i pedagogów. Po
siedzenie dzisiejsze zagaił prof. Christ 
w obecności ks. Raprechta i najwyższych 
władz. Minister oświaty, dr. Müller, po
witał zebranych w imieniu rządu. Ucze
stników zebrało się około 700.

. 7~. Cesarzowa austryaeka przybyła 
dzisiaj z ks. Gizelą do Monachium inco
gnito i stanęła w hotelu „czterech pór 
roku.

. — »Rhein. Cour.“ zapewnia, iż no- 
mmacya pana Gosslera na naczelnego 
prezesa Prus Wschodnich jest rzeczą pe
wną. O obsadzeniu wakuj ącój prezyden
tury w Gdańsku chodzą różne pogłoski, 
pisma niemieckie wymieniają różne oso
bistości

— Drobne polityczno-handlowe ukła
dy zamierza zawrzeć Rosya z Niemcami, 
jak się dowiaduje „Kreuzztg.“ z Peters
burga. Hrabia Szuwałow, który w tych 
dniach powrócił do Berlina, miał przy
wieść odnośne oferty. Podstawą tych 
układów ma być zniżenie niemieckiego 
cła zbożowego dla Rosyi na 3,50 marek 
w chwili, kiedy wejdzie w życie traktat 
au8tryacko-niemiecki.

Rosta.
* „Petersb. Wied.“ piszą:
W tych dniach ministerstwo spraw we

wnętrznych w okólniku do władz gnbernial- 
nych zaleciło przeprowadzić natychmiast do
kładny spis zamieszkałych we wszystkich mia
stach żydów, tak mających, jak i nie mają
cych prawa do zamieszkiwania w danój miej
scowości. Ci. ostatni mają być bezzwłocznie 
wysłani z. miast do miejsca właściwego ich 
zamieszkania. Tak samo powinno być postą- 
pionóm i z Izraelitami, którzy występując cza
sowo w roli rzemieślników, zajmują się czem 
innem.

cćj się ku tymże Siostrom, z drugićj 
krzyk policyantów, żandarmów i naczel- 

l ników, nawołujących do porządku i wy
myślających wszystkim, nawet sobie wza
jemnie. Zgiełk ten i okrzyki zelektryzo
wały ludzi w wielkićj liczbie stojących 
przed szpitalem: i tam powstał płacz, 
jęki i przekleństwa, zwłaszcza, że prawie 
jednocześnie ukazały się we drzwiach 
szpitala wyprowadzone przez żandarmów 
Siostry. Żandarmi popychali je, chociaż 
nieznacznie, gdyż iść dobrowolnie nie 
chciały; na wozy musieli je wsadzać. 
Policya rzuciła się do rozpędzania ze- 
branćj ludności i utorowania drogi. Znowu 
więc krzyki, wymyślania, przekleństwa. 
Odjechały wroszcie dwie Siostry, każda 
na osobnym wózku, z żandarmem przy 
boku. Siostra starsza, ciężko chora, 
pozostała w łóżku po to, żeby opuszczona 
w chorobie i bez opieki zostawiona, wi
działa zaprowadzenie nowego prawosła
wnego porządku w szpitalu, w którym 
ona na posłudze zdrowie swoje straciła.

Siostry wypędzone ze szpitala wie
zione były przez żandarmów do Siedlec. 
Podoficer Jaszczuk miał na piśmie dat. 
4/16 września polecenie, dostawić je do 
oberpoiicmajstra siedleckiego. Deszcz i 
zimno towarzyszyły im przez całą drogę. 
Na czwartćj wiorście za Wyrozębami 
Siostry przemokły i zziębły tak, że żan
darmi litością zdjęci, we wsi Ozornoty 
pozwolili miejscowój zagonowój szlachcie 
odziać je, czóm kto mógł.

(Dokończenie nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych po

wiatu Szamotulskiego odbędzie się w Szamo
tułach dnia 24 b. m. o godzinie 4 po połu
dniu. Na zebraniu będzie Patron.

Russyfikacya szpitala
w Królestwie Polskiem (1887 r.)

zarazem
przyczynek do dziejów

Sióstr MSisiertiiaajiiiceiteso a Paulo.
(Ciąg dalszy).

VII.
Dn,ia. *6, wrzeónia, w piątek, deszcz 

®iiny l&ł jak z cebra; dzień był zimny. 
Mimo to jeszcze przed godz. 5 rano ludzie 
ze wsi zaczęli się schodzić około szpitala. 
Dano znać, że dwaj naczelnicy jeden po
wiatu, drugi straży ziemskićj, z 4 mili
cjantami są u wójta; że nadto posłano 
do Borychowa po żandarmów — bo tam 
nocowali — i po wójta. Lud coraz tłu- 
mmój zbierał się około szpitala, z Wyro- 
zęb i ze wsi okolicznych. Około godz. 
10 rano napełnił się tłumem prawie cały 
ogródek przed szpitalem.
.,.,O.g°dz. 8, gdy doktór z jedną Siostrą 
Miłosierdzia miał iść do chorych, przybył 
Łomikowski; dziwił się, że doktór wstał 
tak rano, i że to chyba uczynił, chcąc 
zbuntować Siostry, żeby nie wyjeżdżały. 
Zabawiwszy z pół godziny, Łomikowski 
wyszedł, a ujrzawszy kilkunastu gospo
darzy na korytarzach, zapytał, co pora
biają tutaj. Odpowiedzieli, że czekają na 
doktora, żeby się poradzić względem swych 
chorób. Zanim doktór obejrzał wszyst
kich chorych, przyszli obaj naczelnicy 
z Łomikowskim, 6 milicjantów, 2 żandar
mów, pisarz gminny, wójt, sołtysi i ich 
pomocnicy. Naczelnik powiatu ze swym 
pomocnikiem weszli do mieszkania dokto
ra i tam wezwawszy Siostry, zapytał, czy 
wyjadą dobrowolnie, lub nie; a gdy otrzy
mał odpowiedź odmowną, zostawił im pół 
godziny czasu do spakowania swych rze
czy. Siostry oznajmiły, że mogą być za
raz wywiezione, nie czekając półgodziny; 
bo dobrowolnie opuszczać nie myślą cho- 
rćj Siostry i nie chcą ani jćj, ani szpi
tala zostawić na łasce sług i milieyantów. 
Pakować żadnych rzeczy też nie będą 
na dowód, że dobrowolnie nie chcą wy
jeżdżać. Po pół godziny zeszedł z całą 
świtą naczelnik jeden i drugi do refekta
rza, w którym znajdowała się sypialnia 
cborćj Siostry starszćj. Obie Siostry 
czynne stały przy jćj łóżku. Keskiewicz 
odprawił je ztąd i kazał iść do mieszka
nia doktora. Tam je przyaresztował i 
oświadczył, że skoro nic nie zrobiły do
tąd z pakowaniem rzeczy, pojadą, jak 
stoją (Siostra od kuchni przepasana brud
nym fartuchem). Z powodu zimna i de
szczu, pozwolił tylko wstąpić do cel i 
zabrać chustki ciepłe, oraz parasole; nie 
puścił ich jednak samych, tylko z żan
darmami (jeden z nich nazywał się Ja
szczuk, podoficer). Nie pozwolono im 
wziąśó chustek, dla okrycia kornetów 
przed deszczem. Przy drzwiach, które 
prowadzą do sal dla chorych, postawiono 
milieyantów, żeby albo Siostry tam nie 
weszły, albo chorzy nie wyszli dla wza
jemnego pożegnania się; nie pozwolono 
także pożegnać się z chorą Siostrą, i 
odepchnięto od drzwi. Nareszcie zaje
chały podwody; posługacze i poslugaczki 
szpitalne rzuciły się ku siostrom, — gdy 
żandarmi wyprowadzać je zaczęli ku wo
zom, — żeby poraź ostatni ucałować ręce 
swoich „dobrodziejek“, jak je zwykle ty
tułowano. Żandarmi i policjanci odpy
chali wszystkich, nie pozwalając się zbli
żać. Powstał zgiełk i zamięszanie. Z 
jednćj strony płacz, krzyk rozpaczliwy 
i przekleństwa ludności szpitalnćj, tłoczą-

Spraioożdanie z lualnego zebrania Towa 
rzystwa „Kościuszko“ w Berlinie.
Jakkolwiek nie brak towarzystw polskich 

w Berlinie, które pracują dla dobra społe
czeństwa, to jednakowoż pewna garstka Po
laków zamieszkałych na Moabicie, przewidując, 
iż w tej części miasta zgubne prądy 
nowo rozpowszechnionego żywiołu socyalno- 
demokratycznego nurtować poczną, uczuła po 
trzebę założenia towarzystwa narodowo-religij 
nego, któreby podnosiło ducha naszych ziom
ków. Ztąd też w dniu 10 stycznia 1891 r. 
założono towarzystwo „Kościuszko“ a w dniu 
2 maja Towarzystwo to obchodziło swe po 
święcenie w następnjącem porządku:

Rano o godz. 5^2 odprawiła się msza 
święta w kościele św. Pawia przy Turmstr. 
nr. 42, wieczorem zaś o godz. 10 początek 
obchodu w lokaln Arturshof przy Perleberger 
Strasse nr. 23.

Posiedzenie ze gaił przewodniczący pan Sie
kierski witając delegatów i gości. Następnie 
sekretarz przeczytał sprawozdanie z dotych 
czasowej czynności towarzystwa, poczem sza 
nowne Kolo śpiewaków z łona Towarzystwa 
przemysłowców polskich zaśpiewało pieśń „Bo
że. coś Polskę“ na 4 głosy i wiele innych pie
śni narodowych. Nastąpiły żywe obrazy, 
„Przysięga Kościuszki“, „Bitwa pod Racła
wicami.“, „Zw-ycięztwo naszego Bohatera“, 
wreszcie „Trzy siostrzyce.“ Przy ostatnim 
zadeklamował młody pan Władysław Kawecki 
wiersz „Zwycięztwo Polaka“, dalćj deklamo 
wali pan Kwieciński „O nieszczęśliwa ojczy 
zno“, pani Haskiewicz „Do matek“, dziatwa 
z łona Towarzystwa „Gwiazdy“ o Kościuszce 
i wiele innych. Wzruszającemi były mowy 
delegatów wszystkich Towarzystw polskich w 
Berlinie, dalćj Towarzystwa przemysłowców 
polskich w Dreźnie i Towarzystwa „Nadzieja“ 
z Hamburga, które przysłały swe życzenia. 
Mieliśmy także zaszczyt powitać w gronie na- 
szem JO. księcia K. Radziwiłła, p. dr. Tęp- 
skiego i p. Baranowskiego jako też liczną pu
bliczność, za co składamy wszystkim staropol
skie Bóg zapłać! Daj Boże, ażeby to ziarno
posiane na niwie narodowej obfity wydało 
owoc, ażeby ziomkowie, którym jeszcze miłość 
ojczyzny nie wygasła w sercu, iskrę gorącćj 
miłości w sobie rozniecili i za przykładem tego 
Bohatera tak kochali swą ojczyznę jak on ją 
kochał, a z pewnością nastaną lepsze czasy. 
Zarząd Towarzystwa narodowo - re igijnego

„Kościuszko.1’
Andrzejewski,

sekretarz.

Î

P o x b a 6, czwartek 21 maja 
* Doniesienia urzędowe. Fizyk powiatowy, 

radzca zdrowia dr. Litthauer w Śremie prze
niesiony został jako fizyk obwodowy do dzie
wiątego fizykatn obwodowego miasta Berlina.

* Piszą nam z miasta: Niedawno temu 
przypadał 25 letni jubileusz małżeńskiego po
życia czcigodnych państwa Augnstowstwa Ci
chowiczów. Jubilaci, chcąc uniknąć owacyi, 
udali się na tę uroczystość do grobu Królów 
naszych,, a następnie * do Częstochowy, aby 
przystąpiwszy do Sakramentu Ołtarza prosić 
Boga za. pośrednictwem Matki Najświętszej, 
K.rólowój Naszej o błogosławieństwo na dal
szą pielgrzymkę doczesną. — Jubilatom prze
syłamy i my, choć spóźnione, życzenia ad 
multos annos!

* Zaćmienie księżyca (całkowite) przypada 
w przyszłą sobotę dnia 23 b. m. U nas roz- 
pocznie się zaćmienie około godziny 6ł/4 wie
czorem, a skończy się około godziny 10,

* Zapowiedziane na dziś przedstawienie 
magiczne oraz benefis medium panny Rene od
łożone zostało na sobotę z powodu słabości 
prestydigitatora p. A. Siedleckiego. Program 
sobotniego przedstawienia benefisowego pozo- 
staje ten sam. Drugie przedstawienie danem 
będzie w niedzielę.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze poi 
skim otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fen. 
Dyrekcya.

Fr. Dobrowolski. W. B. Engestróm.
* Pan Witting wprowadzony zostanie w 

urząd, pierwszego burmistrza miasta Poznania 
w dniu 3 czerwca, a nie Igo, jak początkowo 
projektowano.

* Przy zamknięciu rachunków miejskićj 
kasy kamelaryjnój wykazał się deficyt 150,000 
marek, spowodowany głównie niezwykłemi ko
sztami za wywóz śniegu w ciągu ostatniej 
zimy, i w zmniejszeniu się dochodu z akcyzy, 
spowodowanem wysokiemi cenami mięsa.

* Wczoraj rozpoczęła się w gmachu rejen- 
cyjnym konfereneya dyrektorów zakładów na
ukowych W. Księstwa Poznańskiego. Konfe
reneya ta trwać będzie do soboty. Wczoraj 
był także na posiedzeniu obecnym naczelny 
prezes baron Wilamowitz.

* Na stokach forteęznych przy Kern- 
werku zbierało wczoraj i onegdaj z polecenia 
komendantury kilkunastu chłopaków chra
bąszcze, które tego rokn w niezmiernej ilości 
się z ziemi wyłoniły. Zbieraczom płacono za 
dzień po 50 fen.

* Onegdaj wieczorem około godziny 9y4 
skoczył jakiś uczeń piekarski do Warty z mo
stu kolei peznań-iko-tornńskiej. Znajdujący 
się w pobliżu szyper wyratował samobójcę, 
który atoli tyle nałykał się wody, że stracił 
przytomność. Odwieziono go do lazaretu miej
skiego.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady eywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Urodzonemu w dniu 31 grndnia 1840 
w Ujaz.dku, w powiecie bukowskim, dozórey 
więzienia Marcinowi Konieczce w Środzie, po
zwolono nazwać się Konieckim, a kupcowi Le
winowi Zimchemn w Lwówku nosić nazwisko 
Simon.

* W Jastrzębowie pod Trzemesznem otwarta 
została stacya telegraficzna, połączona z tam
tejszą ajenturą pocztową.

* Leszno. Landrat Hellmann powrócił 
z Berlina po odroczeniu parlamentu i objął 
sprawy swego urzędu.

* Chełmińska dyecezya. Peplin. W prze 
szłym tygodniu odbyła się uroczysta introduk- 
cya ks. proboszcza Podlaszewskiego na probo
stwo w Połskióm Brzoziu. — Dnia 20 b. m. 
otrzymał ks. Franciszek Scharmer, proboszcz 
w Szotlandzie, kanoniczną instytneyą na pro
bostwo przy kościele św. Mikołaja w Gdańsku.

* Chełmno. Królem kurkowym został tn 
w tym roku bednarz p. Bieńkowski, rycerza
mi pp. Galiński i szewc Nowacki.

* Teatr po ski w Toruniu. Towarzystwo 
dramityczne poznańskie przenosi się dziś z Ino
wrocławia do Torunia, gdzie daje dziś sztukę 
Indową Jana Galasiewicza „Ciaia by“,

W piątek danym będzie 1 i 3 akt „Halki“ 
oraz komedya M. Bałuckiego „Kuzynek“.

W sobotę komedya M. Bałuckiego „Klub 
kawalerów“.

W niedzielę ludowa ze śpiewami i tańca
mi J. Galasiewicza i Z. Mellerowój „Chata 
za wsią“.

Nie wątpimy, że publiczność toruńska nie 
poskąpi szczerego poparcia naszej drużynie 
dramatycznćj, która w końcu bieżącego mie
siąca podąża do Warszawy, gdzie grać będzie 
w teatrzyku „ Wodewil“.

* Berlin. W niedzielę dnia 24 b. m, od
będzie się pierwsza wycieczka Towarzystwa 
Przemysłowców Polskich w Berlinie do Griinan 
(Stein’s Casino) na którą Szanownych Roda
ków miasta Berlina i okolicy uprzejmie za
prasza Zarząd.

* P. Stanisław Przyniczyński, doznawszy 
w „Kraju“ zbyt delikatnćj, jak na tego pana, 
odprawy, napisał do redakcyi tegoż pisma 
list, w którym, jak zwykle, podnosi swe 
rzekome zasłogi, a oburza się na pisma pol
skie, zapoznawające jego błogą niby to dzia
łalność na Slązku. Śmiałość — jeżeli już 
innego wy.azu nie użyjemy — tego pana, 
przechodzi zaiste wszelkie granice.

* Niezwjkłe egzemplarze recenzyjne. Miłą 
niespodziankę sprawił w tych dniach węgier
ski minister finansów, p. Weckerle, redakeyom 
dzienników budapeszteńskich, przysłał bowiem 
do każdej z nich po kilka egzemplarzy recen- 
zyjnych nowych papierosów, zwanych „egip
skimi“, które niezadługo pojawią się w handlu.
W ten sposób chciałp. Weckerle zniewolić niejako 
prasę do wydania sądu o nowych papierosach. 
„Pester Lloyd“ pisze o nich, iż są bardzo 
dobre, aromatyczne i łagodne. Także „Bud. 
Hirlap“ zachwala je bardzo, ale dodaje w 
końcu od siebie uwagę, że bardzoby to było 
pożądanem, żeby pan minister, gdy będzie dru
kował nowe pieniądze, przysłał redakeyom ró
wnież po kilka egzemplarzy recenzyjnych.

* Oblicze Chopina. Po śmierci zaszłćj, 
jak wiadomo, w Paryżu, wielkiego naszego 
muzyka, zdjęia została maska pośmiertna z 
jego oblicza, Wedle tej maski wykonane 
zostały w trzech egzemplarzach wypukłe 
maski, z których jeden otrzymała siostra 
zgasłego mistrza, Jędrzejewiczowa, drugi 
księżna Marcelina Czartoryska, trzeci pan 
Herbault, wspólnik paryskiej firmy muzycznćj 
Pleyel, na fortepianach, której Chopin stale i

wyłącznie grywał. Obecnie, jak donoszą dzien
niki francuskie, pan Herbault, syn przyjaciela 
Chopina, ofiarował znajdującą się w jego po
siadaniu pośmiertną maskę mistrza, do mu
zeum paryzkiego konserwatoryum muzycznego.

* Liczna rodzina. Z Hiszpanii donoszą do 
„Journal des Débats“, że do Barcelony przy
był na sam wielki tydzień starzec liczący 94 
lat wieku, który w roku 1817 licząc lat 20 
wieku opuścił ojczyznę i udał się do Ameryki 
celem zrobienia fortuny. Starzec ten, nazwi
skiem Lucas Nepreiras Paez, przybył do Hi
szpanii obecnie własnym yachtem, na którym 
przywiózł całą swoją ogromnie liczną rodzinę, 
którą składają następujące osoby: 16 córek, 
w których liczbie jest 6 wdów, 9 zamężnych 
i jedna panna; 23 synów, w liczbie których 
jest 4 wdowców, 13 żonatych i 6 bezżennych ; 
34 wnuczek, z których 3 wdowy, 22 zamężne 
i 9 panien; 47 wnuków, z których 4 wdowców, 
26 żonatych i 17 bezżennych ; 45 prawnuczek, 
z których 2 już zamężne; 39 prawnuków, 
wszystko jeszcze chłopcy; 3 pra-prawnnków; 
72 zięciów i synowych. Razem 279 osób. 
Lucas Nepreiras Paez był trzykrotnie żonaty 
i posiada rozległą fortunę. Kapitanem okrętn, 
na którym cała ta liczna rodzina przypłynęła 
z drugiéj półkuli, jest jeden z jego wnuków.

* Ręce niewieście. Pewien fizyolog fran- 
enzki odbywał speyalne studya nad rękami 
kobiet i doszedł do następujących wyników: 
najładniejsze ręce mają dziewczęta irlandzkie, 
drugie miejsce zaś zajmują Polki. Angielka 
ma rękę zanadto grabą i mięsistą. Amerykanka 
wązką i dlngą; Niemki znów mają dłoń sze
roką i palce krótkie. Ręce Włoszek, Hiszpa
nek i Francuzek niczem się nie odznaczają, 
chociaż Włoszki i Francuzki mają rękę ładniej
szą niż Hiszpanki. Najwięcej czasu na pielę
gnowanie rąk poświęcają Paryżanki i mie
szkanki Berlina, W Chinach stare przysłowie 
mówi: „Im większa pani, tém dłuższe paznok
cie“ i dla tego córy państwa niebieskiego wiel
ką wagę przywiązują do długich paznokci.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22go 
maja św. Heleny król.

Ostatnie telegramy.
Glasgow, 20 maja. Depntacya miej

ska wręczyła lordowi Salisbnrema dy
plom na obywatela. Dziękując za honor 
ten, zaznaczył minister, że wszyscy ci, 
którzy są odpowiedzialnymi za politykę 
europejską, życzą sobie przedewszystkióm 
uniknąć wojny. Im więcój zaś lat wpły
wa, i im dotkliwej okazują się skutki 
wojen, tśm mniejszą staje się obawa 
przed wojną. W końcu wspomniał lord 
Salisbury o rozwoju Egiptu i Persyi.

Charleroi, 20 maja. Ostatnia uchwa
la sekcyi centralnej przyjętą została przez 
członków Izby z wielkim zapałem. Przy- 
wódzoy robotników zamierzają zalecić 
strajkującym bezzwłoczny powrót do 
pracy.

Petersburg, 21 maja. „Journal de 
St. Petersburg“ omawiając zajścia bel
gradzkie, oświadcza, że zachodzi pytanie, 
czy przy wydaleniu królowój Natalii po
stępowano z potrzebną oględnością. Ro
sya przynosi królowój jak najszczer
szą sympatyą — życząc równocześnie 
aby wypadki białogrodzkie oznaczały ko
niec dlugoletniój niespokojnój sytuacji. 
Rosya wyraża jak najserdeczniejsze ży
czenie co do ustalenia tronu młodego 
króla, życząc równocześnie Serbii, aby 
zażywała spokoju, tak dla rozwoju kraju 
potrzebnego.

TeSegram giełdowy 
Berlin, 21 maja 1891. (Kuna końcowe.) 

Kur« x dnia
Feseałoa słabo

na maj........................................
na wrzesieó-październik . . 

ijti wzmóc.
na maj........................................
na wrzesień-paździemik , . .

OśćJ rzep, słabo.
na maj........................................
na wrzesień-paździemik . . ,

Okowita wzmóc.
eksportowa......................... ,
na maj czerwiec. .....
na sierpień-wrzesień ....
na wrzesień-paździemik. . . 
na październik-listopad . . . 
spożywcza. .......

Owies
na maj.............................. ..... ,

Wyp -żyta wsp.................... ....
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

„ „ „ tpożywcza.

Kor« z dnia
Ojnsai, 4’/» ...............................
Ooneol. S1/^..........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 8s/j°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie obfig.....................
A.nstryackie banknoty . . . 
Austryaeka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast, . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryaękie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy ................................
Usposobienie: słabo.

Szczecin, 21 maja 1861.
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na maj.........................................
na wrzesień-paździemik . . . 

Żyto słabo.
na maj.......................... . .
na wrzesień-paździemik . . 

Ole] rzep, spok.
na maj.........................................
na wrzesień-paździemik . , . 

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . . . 

. eksportowa. . . . 
„ na maj eksportowa.
„ na sierpień-wrzesień eksp 

Petreleun
w miejscu. .......

20 21

245 - 245 -
213 76 211 75

2C9 - 2C9 75
183 — 186 _

62 10 61 30
62 70 62 —

51 40 61 60
50 8 60 90
51 60 61 60
47 70 47 70
44 80 44 80
71 40 --------

174 — 173 25

270 MO 60,tM
,000 .000

20 21
105 60 10S 60
99 — 98 80

101 40 
96 10

102 10 
95 —

172 60
89 - 

240 30
99 76 
74 40 
71 40
90 10 
87 -

161 90 
118 60 
60 26

101 30
96 20

96 —
173 —

240 76
99 76 
74 CO 
71 76

162 40 
118 10 
60 10

(Kursa końc.)
20

240 — 
211 30

208 - 
185 —

61 50
62 -

70 
60 70 
60 70 
51 40

11

21

240 — 
210 -

207 — 
183 50

61 - 
;ei 60

70 — 
50 70
60 70
61 40

10 90

l.ua
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* Przeglądu Kościelnego, pisma miesię
cznego, poświęconego nauce katolickiej i życiu 
kościelnemu, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc maj i zawiera: Artykuły 
wstępne: Kapłan jako kaznodzieja. — Zasady 
i dążności socyalistyczne (ciąg dalszy). — Kilka 
uwag o podręcznikach „Historyi świętej“ dla 
szkół. — Trzywiekowy jubileusz św. Alojzego.
— Z pola kościelno-politycznych praw: W spra
wie wychowywania dzieci z mieszanych mał
żeństw. — Kto powinien być zapisany w pru
skich księgach hipotecznych jako właściciel ma
jątku kościelnego. — K westy e teologiczne: 
Komemoracya św. Krzyża w czasie wielkano
cnym. — Pogrzeb dziecka niechrzconego. — 
O spóźnianiu się na mszą św. w niedziele i 
święta. — Dekreta św. Kongregacyi: Dekret 
św. Kongregacyi Biskupów i Zakonników. De 
aperitiene conscientiae superioribus hand exi- 
genda, deque juribus confessarii quoad moniales 
et instituta virorum laicorum. — Ex 8. Poe- 
nitentiaria Apostolica. Circa eleemosynam pau- 
peribus injunctam in rescriptis dispensationum 
matrimonialinm. — Dekret św. Kongregacyi 
Biskupów i Zakonników oświadczający, że w 
zakonach składający śluby proste nie mogą być 
wybrani na przełożonych. — Wiadomości lite
rackie : Dziełka ascetyczne: Feniks odrodzony 
czyli ćwiczenia duchowne i o przygotowaniu 
na śmierć. — Testament ks. Kardynała Jana 
Bony tłom. ks. dr. Jana Bernaekiego. — Prze
wodnik historyczny po Gnieźnie i jego kościo
łach ks. Stanisława Gdeczyka. — Vorbilder 
zur würdigen Ausschmückung unserer Kirchen 
nach alten und neuen Entwürfen Heybergera.
— O zbawiennych skutkach częstój spowiedzi, 
O. Saint-Omera. —■ Kronika: Poznań. — Pol
skie dyecezye. — Austrya.

Posiiif, 19 maja.
BAZAR. Pani Moszczeńska z Przysieki, bar. 

Chłapowski z Szołdr, dr. Szułdrzyński z 
Lubasza, Łaszczyński z Chaław, Kurna
towski z Przysieki, Kurnatowski z Bie- 
zdrowa.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hahn z córką z Wągrówca, Legał ze Żnina, 
Roth z Erdóbenyę p. Tokajem, Conrad z 
Berlina, Karczewski z Lubrza, Borzewski 
z Królestwa Polskiego, pani Imowska z 
Warszawy, pani Tente z Magdeburga.

ciowo chłodnem, przeważnie pomroczn em powietrzu. 
Prawie wszędzie spadły w Niemczech deszcze, miev 
scami, mianowicie na Z., w towarzystwie objawów 
burzy. Na PłnW. Niemiec leży temperatura co
kolwiek ponad normalną, na Z. aż 5 st. niżćj 
normalnój.

Spostrzeżenia aetearomgiozne w Poznania. 
 w maju.

¿mi» 2ü maja 1891 r. o 8 godsfeia rano.
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764 Płn.W. 4'pochmumo 8
Àte&âsi . , 752 Z.Płn.Z. 4 pochmurno 7
OhryatíaMSiiá. 755 Płd. 2 pogodnie 10
lopenhssgs 755 Z. 3 zachm. 8
Sztokholm 756 Płd. 2 zachm. 10
äapnrand» 768 PłnW. 2 bez chmur 8
Petersburg 762 Z. 1 parno —
Moskwa. 761 ¡Płd.Płd.Z 1 pół zachm. 13
Kork, Qaemufc 752 Płn.Z. Slpogodnie 8
Brest .... 756 Płd.Płd.Z. 3 pochmurno 11
«eider 755 PłdZ. 3 oół zachm 9
Sylt . ... 754 ZPłdZ. 4 parno 9
Hamburg . . ł) 758 Płd.Z. 4 pogodnie 10
Swiaeminde . . 759 Z.Płd.Z. 4 pół zachm. 10
S eufabr wasser. .58 IPłd.PłdZ 3 zachm. 11
liïajpeda 767 lPłd.Pld.Z. 3 pogodnie 12

Data 
i godzina

Barometr ! Wiatr Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

PłdZ orzeź.lzachm.
Płd. lekki zachm.
Płd.W. lekJpochm. ') 

ł) Wieczorem od godz. 9% do 11 deszcz. 
Dnia 20 maja maximum ciepła -+ 18.3 Cel. 

„ „ minimum ciepła -+• 8,3 „

20. Pop. 2
20. Wie. 9
21. Ran. 7

755 5 
754 3 
752,9

+Í7.5 
-1-14 7 
4 14 5

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

* Posłańca św. Józefa, wydawanego przez 
ks. W. Kałkowskiego w Wilczynie wyszedł 
zeszyt na miesiąc maj i zawiera: Modlitwa 
codzienna do św. Józefa. — Sw. Józef wzo
rem chrześcianina. — Do matek. — Sw. Jó
zef uczy rozmyślać. — Składki na rzecz Dzie
cięctwa Jezusowego. — Podziękowania. — 
Prośby.

Paryż . 
Monaster. 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . a) 
Monachium . . 
Kamienica . . 3) 
Berlin , 
iYiedeń
Wrocław

759 
768
762
761
763
762
760
764

Płd. 1
Płd.Płd.Z. 2 
Płd.W. 1

spokojnie. 
Płd.W. 4
Płd.Z 3
Z. 5
Płn.Z. 1

zachm, 
pogodnie 
deszcz 
zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
zachm. 
zachm.

8
8

11
10
13
12
12
13
12

. sie d Á.Ú
¿iis«»
Tryest

767
765

1 767

¡Płd.W. 4 
¡W.Płn.W. 1 
1 spokojnie.

zachm.
zachm.
pogodnie

11
12
19

ł) Wieczorem burza. a) Wczoraj po południu 
burza. 3) Po południu deszcz.

fogiąU Ua ai-ńn oowmcrsu.
Zniżka na PłnZ. zmieniła się mało pod wzglę

dem miejsca i głębokości. W Niemczech wieją 
przeważnie słabe, i to z PłdZ. wiatry, przy prze-

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
w czasie uroczystości Bożego Ciała

przez
X. Witołda Olszewskiego,

roikaryuśza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., opra

wny 60 fen., z przesyłką 70 fen.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Brak kościołów katolickich w Berlinie
opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany na 
zebraniach prowincyonalnych i wiecach katolickich i zalecany 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżej podpisany 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno- 
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się ka
plicą z pruskiego muru, prosi wszystkich katolików o jałmużnę 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św. Piusa jest bardzo 
ubogą. Katolicy zlitujcie się nad nami. (1365)

Ks. Frank u św. Piusa
w Berlinie Pallisadeustr. 73.

Urządzenia sn ółkowyck dominialnycli i miejsKicłi
mleczami (U78)

z motorami parowemi, maneżaini i ręcznych po 
dług najlepszego a pojedyńczego systemu. 

Kontrola nad budowlami Dostawa wszel 
kich maszyn, sprzętów łtd., oliwy. Sporzą 
(lzaiila planów 1 kosztorysów podejmuje słę

Bióro Bergedcrfskich fabryk
na W. Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie

w Bydgoszczy ul. Elżbiety Nr. 22 pt

Dogodne mieszkania
większe i mniejsze 

w p bliżu kurhanzu i damskich kąpieli 
ma do wynajęcia każdego czasu

Cwolai^ka w Ciotach, EiseiiW
Uprasza się o jak najrychlejsze zgłoszenia.

t
13
(1805)

Wody Langenau.
Stacya kolei Wrocławsko-Międzybcrskiej

Źródła żelaziste, kąpiele borowinowe, serwatki, kefir 
i t. d. 2 lekaizy. Wyborna orkierska kąpielowa. Sezon od 
1 maja do października. Prospektów udziela. (1628)

Zarząd kąpielowy.

FABRYKA
¡papierosów I twnrecfeieih tytaasi

(1019) „VTJ Ju.IC.AurM
I. F. J. Komendaiński w Dreams,

iwraca ¡Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w, wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Geny nader aniiarkewsae.

Jęczmień według Jakości 160—166 nwk.,
do browarów bez in.

Groch na paszę 160 -162 mrk, wrzący 165 
do 180 mrk.

Owies według jakości 165—170 m.
Okowita 60-ta 70,25, 70-ta 50,50 m.

Wrocław, 20 maja 1891.
Zyto (za 1000 funt.)------ . wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- mrk n*
mai 215.0 żad , maj-czerwiec 212,0 żąd., czerwiec- 
lipiec 207,0 żąd., lipiec-sierpień 195 0 żąd., wrze- 
sień-październik 188,0 żądano.

Okowita za (190 litr. & 100%) escl. 50 170». 
paliku tan««»., — -—, wypowiedziano —Htr 
ńpJvn. wypowiedzenie .— ”rł ma.i '-60 *») 
69 80 ż»d, (70-ta) 50,00 żądano mai czerwiec

ta) 50 00 żąd... (60-ta)------żąd czerwiec-lipiec
60 40 żąd., lipiec-sierpień 51,CO żądano, sierpień- 
wrzesień 61,00 żądano.

«tesife wypewieaslsaa sa Szlzł 21 maja: 
jłto 215.00 mrk.. pszenica — mrk. «wina »69,00 
mrk.. rzep------ m., olćj raepiowy 6150

be»» wypewt •<»«. okowity (excL 6?’ mfe. pod- i 
Konaanłc.i dnia 20 maja (5<"-ta) 69 80 sarfc 
(70 te) 50 00 mrk_____________ _____ _______ __

Postanowieni» 

miejskićj

depntacyitargów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

kilogr amó w 
średni l'skki towar

21
17

i 60 24
i 50 24 
L20 91 
5 30 15 
I 60 16

80124
7024 
6021 
00 i 6 
8010 
80 16;30 15

15,83 
13 80

maj-czerwiec płac. —( żąd.—, na czeiwiec-ll, 
piec płacono 151,0 , na wrzesien-pazdziemik płac 
146,50. Wypowiedziano — ton. Cena —. 

Olćj raenaku wy. Sa 100 kilogr. w au,¡t
i__ O „»1» w horaVa —- — m

Cena wypowiedz. 1000 ceat. wypow. >a,
Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. koasn»^

w miejscu płac. 71,4 mrk. marzec , I
wiedziano —litr. Cena —. Nieopodal 
cbcią*. ’O m podatku konmn»«. w wW«« pjef 
51 4 mrk., na maj płac. 60.7—50 9 - 50,8, na maj. 
czerwiec płacono 50,7—50,9 60,8, na czerwiec, 
lipiec płac. 51,1—51,0, na lipiec-sierpień płac. a0 
51,7—51,6 , na sierpień-wrzesień płac. 51.7—5% 
na wrzesień-październik płacono 47,8 -47,7. ty., 
powiedziano 270,000 litr. Cena 50,8 mrk.

SsąsieiE, 20 maja.
P b z s n i c a spok., aa 1000 kilogr w miejscu 

225—238 płacono na maj 240,0 płacono, na wtzę. 
sień-paźdz. 213 0 płac. — żąd.

Zyto spok. za 1000 kilogr w miejscu kn. 
jowe 202—208,00 płac., na maj 208 -209 płacono, 
na wrzesień październik 185.0 pł.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 171- 
płacono.

Olój rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 61,05 żąd., na maj 61,oj 
żąd., wrzesień-październik 62,0 żądano.

Okowita cicho, za 10,000 litr-prct. w mię. 
sou bez beczki 70-ta 50,7 płac., 60-ta —pic, 
na maj 50,7 nom., na wrzesień-paźdz. 46,6 nom,

(<) Coinsfi, 21 maja. — (Sprawozda 
nie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez in.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino - ,— 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69,20 pł 
70-ta 49 40 m., maj 60-ta 69,20 m., 7c-ta 49,40 m, 
sierpień 50 ta 71,00 m., 70-ta 61,20 m. ,

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita «/« beczką) za 100 litr. 10,006% 

Tralles. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
69,20 mrk., 70-ta 49,40 m., kwiecień 50-ta —m. 
70-ta —m.

Poznań, 21 maja. — Ceny mąki. — Pszen
na 27,50, rżana 23.50 za 100 kilogr.

isjcgessez. 50 maja
P s z e n i e a: dobra, zdrowa 225— 240 rak. po

ślednia ----- mk., piękna ponad notowanie. Z
Żyto dobre, zdrowe gatunki 190 200 mrk., 

poślednie----- mrk., piękne ponad notowanie.

Berlin, 20 maja — (Sprawozdanie urzę
dowe). - Pase nie a za 1000 kilogr, w miej
scu é&d. 225—246 wedłusr Sakości: na miesiąc bi - 
żący płacono 246,50-244,50 - 245,00, na maj-czer
wiec pł. 236,50—235,50—235,75, na czerwiec-lipiec 
płc. 234,75-233.75-234,25, na lipiec-sierpień płc.
224.50— 224,(0—224,25, na wrzesień-październik pł. 
214-213,50—213,76. Wypow. 50 ton. Oena wypo
wiedziana 245%.

2 y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 198-209 
według jakości: miesiąc bież. pł. 209,25—209,60 do 
209, maj-czerw. płc. 203—203,50 202,75—203,25, 
czerwiec-lipiec 190,00-199,50-199,25, lipiec-sierp.
193.50— 193,0, wrzesień-paźdz. 188,00 188,50 do 
188,00. Wyp. — ton. Vena wypowiedziana — m.

Jęczmień w miejscu 150 —185 według ja
kości żądano.

Uwieź aa 1000 kii w miejscu 175—193 
według ¡«kości. na miesiąc bieżący płacono ‘74,75 
do 174.00, na maj-czerwiec płacono 169,50, 
na czerwiec-lipiec płac. 108.00—167,75, na lipiec- 
sierpień płc. '54.50—154, na wrzesień-październik 
pł. 148,£5-148,<0, Wypow.----- ton Cena —.

K a ku i u a z a w miejsca pic.. 166—175 we 
dług jakości, aa miesiąc bieżący płac. 161,00, na

Hsgdebarg, 20 maja. — Cukier ilu, 
nisty mcci. worka 99% 17 80, cukier sta. Mt( 
83% 16 85, cuk. ziam. estcl, 55% Reedem. 
Dragi produkt ?xcl 75% Rendem, 11,30. W 
sobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa , . i. h, 
Suada chlebowa 28,50. mielona raftn- U z beck, 
28,25, miel Melis I » beczką. 26,50. Stale,. 
Cukier surowy I. Produkt transit» ft. statek Hit, 
burg za maj 13,20 płacono 12,25 żąd., czerwia 
13 25 płc.. 13 27Vs żąd., lipiec 13,35 płac., 13.3)1), 
żąd., sierpień 13,46 płacono, 13,47% żąd. Stale 
Obrót tygodniowy w cukrz8 surowym —ctr.

Mazsaorg 20 maja. — U r.owii' spok., a 
maj-czerwiec 35% żąd, czerwiec lipiec 36% żąd., 1 
piec-sierpień 37— żąd., wrzesień-październik 87’), 
żąd. — Kawa good average 8antos za maj 86sj 
za wrzesień 83—, za grudzień 74%., za marze 
72%. Usposobienie potw. Obrót 2500 miechii,

Towarzystwo Przyjaciół
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomoc, 
Naukowej , Władysław Jerzy kie wic? 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Im, 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórni 
ulica nr. 2b.

Mikrofon Nr.55. A. Cichowicz. Mikrofon Nr.55.
ZEZ"m.zet"\xrizx 

założony 1865 roku.
Składy w Poznaniu: — Składy na Węgrzech:

Berlińska ulica Nr. 7. w Talii, w Madzie i
Bismarkowska ul. Nr. 2, 3, 4, i 11. w Tolczwie pod Tokajem.

----------------------------

W

(1243)Przeniósłszy piwnice moje, położone przy ulicy Berlińskiej pod Nr. 4 i 5 na
ulicę Bismarkowską Nr. 2, 3, i 4

(dawniejszy tunel Bismarcka), zaopatrzyłem takowe obficie w wszelkie gatunki win, a mianowicie 
po ostatnim, osobistym, korzystnym zakupie w

wina górno-węgierskie,
któ e po umiarkowanych cenach polecam w najtańszych i najszlachetniejszych gatunkach.

Znane moje z dobroci i czystości _
Hm?* staro todszajsłsie

dla dzieci i osób słabych, polecam po cenach najprzystępniejszych
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

(vi nu m de vite p u r u rri) 
tłoczone pod moim osobistym dozorem na Węgrzech litr M. 2,00

Próby i cenniki rozsyłam ua żądanie gratis i franko.

A. CICHOWICZ,
Skład główny i kantor: Róg ulicy Berlińskiej i Bismarkowskiéj.

I

Na wyprawy
Garnitury stołowe, serwisy do kawy i herbaty, garnitury 
do mycia, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, aifenidę 
„ChristoBe,“ lampy stołowe, wiszące i nocne, tace i t. d. 
wszystko w wielkim wyborze, poleca

B. Szulczewski
Skład porcelany, szlsîa i lamp

Poznań, plac Wilhelmowski Nr. 10 
(ńa(naprzeciw teatru miejskiego.) (I7?4)

Snperfosfaty
oraz

mąkę z żużli Thomasa
ua pył mieloną (75% Peinmehl) z fabryki „ANION“ 
w Szczecinie. • (1689)

« e

„Agence slave.“
Pod tem nazwiskiem istnieje w 

Wiedniu przez dziennikarza Kt 
c z e r a nowo utworzone bióro 11 
dzienników, które jest w możność 
w skutek swych rozgałęzionych ta 
pośrednich stosunków, służyć kazi? 
mu potrzebującemu zawsze dokk 
dną i prawdziwą informacyą ł: 

stkitwszystkich politycznych, literackid 
i ekonomicznych sprawach każdej! 
słowiańskiego narodu. „ Agence 
ve“ posiada we wszystkich słowni 
skich głównych miastach własnjE 
zastępców, w skutek czego nt 
każdemu wszelką wiadomość prę® 
i łatwiói podać, aniżeli pojedyńczei 
możehnemby było. O polityczna 
zdarzeniach w słowiańskich krajt 
rozsyła już obecnie „Agence ste 
własne doniesienia do n aj wybitni- 
szych dzienników europejskich. J- 
teracki oddział „Agence slave > 
dzieła informacyi we wszystkich: 
łęziach literatury, jako też usw 
cznia tłumaczenia we wszystt 
słowiańskich językach Oddziai' 
ogłoszeń załatwia ogłoszenia ' 
wszystkich słowiańskich gazet 
i udziela w ogóle wyjaśnień ’ 
wszystkich ekonomicznych sprawi 
Każdy, kto tylko jakiój infornufl 
potrzebuje, zechee się udać do| 
wyższego bióra pod adresem: »• 1 
czera, właściciel „Agence slave,.

/łTT;-----T TT«»J81-
UCCI (t, Wl.taU4.UlUX

i Wiedniu (Wien I. Hauptpost

K. Nowakowsl
w Inowrocławiu

poleca Ib

- CYGARA 1
hamburgskle, bremeńskie i 1 
portnwane w wielkim wybot®

| cenach przystępnych.
Zamówienia pozamiejsc -we » 

tecznia się franko.

Dobrze zaprowadzony

handel

1

Dûniesienie n parcelacji.
Nabywszy drogą kupna wieś ry

cerską Tłukomy (Gross Elsigen) po
łożone w powiecie wyrzyskim mam 
zamiar odłączyć od nich następu
jące obszary i sprzedać je w cało
ści lub w parcelach: (i804)

1. Folwark Verchow zwany także 
Glanzin i Kodczynek wielko
ści 6i0 morgów i to:

330 mo’g po większśj czę
ści dobrój roli,

100 mórg, dwusiecznych ląk, 
150 ra rg. lasu ind. ziemi.

2. Folwark Klęłn- Elsingen z do- 
skonałemi budynkami i kom
pletnym żywym i mąćtwy-u 
inwentarzem n ający oko^o O(M 
morgów dobrej ziemi z łą
kami etc.

Termin sprzedaży na ohiedw 
dzielne części naznacza się n e 
szem na dzień 3 i 4 czerwca '
od godz. 10 przed połud. w obtrry 
psna Brunona Herrlg w’ Tłnhr- 
mach (Gr. Ehsiugtn'.

Albert Arons
w Bydgoszczy.

Fabryka organów
Ed. Wittek w Gnieźnii

poleca się do budowania nowych

organów kościeln.
po tanich cenach pod lOćio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie\ mogę przedłożyć najlepsze 
polfCeuia. lj 00732)

towarów krótki! 
wełnianych i W

koto wy cl*
z wyrobioną klientelą , któri, 
samodzielnej kobiety przedsta,«1 
bre utrzymanie jest zaraz do «F 
dania z powodu stosunków (a 
nych. Bliższ. wiad. dowieś* 
można w Ekspedycyi Ew 
Pozn. sub D. K. 1766.

cc 
o. “

Û) o> S-
r—. O n,n>
£2. N 
o “ o 5 
ex. o 
S- Q-

Nauczycieli
czai*

od-
ej-
b.

2= □□ 
n> n>
Cn M “cs I- E-
M r-r CD Q)

Polka, która przez trzy 
w szkole prywatnćj nauczał* 
szukuje od 1 września miejs*?8 
brój familii. Łaskawe oferty G 
nadesłać do Ekspedyoyi i 
Poznańskiego sub L. W. l'8j

Org'íinish-

wieś rycerska, dwie mile od Kruświcy oddalona, 425 ha. mająca i w po
siadaniu naszem będąca, ma być sprzedaną w całości albo w parcelach. 
Reflektanci winni zgłosić się do nas bezpośrednio, aby porozumieć się 
z nami co do warunków sprzedaży, które zastosowane być mogą w grani
cach zwykle wymaganej pewności do życzeń kupującego. (1806)

Bank Włościański w Poznaniu.

pod nader korzystnemi warunkami polecają

Jasiński & Otyński.

Guwerner
z 85 letn. prakt. wolny od 6 m. b. 
posiadający z wielu miejsc kilkoletn. 
jak uajchlubn. świad. i mogący ele
wów do kwinty przyspobić poszuk. 
od 1. 6. r. b. lub póżniój pomieszcz 

■ksp. KiZgłosz. przyjm. Eksp. Kuryera Po- 
2nań8kiego sub N. W. 1774.

OSOBA

kawaler, pewny w swego i 1 
poszukuje miejsca zaraz lub i 
1 lipca. Bliższój wiadomości ) 
łaskawie Wny X. ProbosAJ 
gniewski w Kerabłowle

w średnim wieku, niezamężna, zna
jąca się na kuchni zwyczajnój, z do- 
bremi świadectwami i poleceniami
osób poważnych poszukuje miejsca 
od 1 lipca r. b. jako gospodyni 
we dworze lub na probostwie. Poste 
estante A. B. C. nr. 42 Środa.

Akademii!
Polak poszukuje miejs”3
mowego nauczyciela 
Zgłoszenia przyjmuje 
możny ksiądz Patron 

• niak w Śremie.
, W# . ’ 
JM

Za' redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski x Posnwua, Nakładem i czeionkaiP' Drnkarpi Ęnryera Poagaśskiegę.
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